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ziecl, wraz z matka, 

gizm wyżej opisanych 
nieco 

>rów grzybów, 

/ ma ochotę za jedn* 
płacić długotrwała 

i bólami — łub nawet 
nie teraz, Jesienią " 
jstroźnym przy zbie-
rzybów — są bowiem 
e, którzy nieznaja-

:enę grzyby trujące, 
:h, których jest mniej 
5ŹĆ. 

Opłata pocztowa niszczona ryczałtan.. 

Wtorek, 17 sierpnia T92i r. 

Dr. med. 
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• k o r n e , włosów, 
ie 1 moczopłciowe. 
iwfalłcm: (Roentgen, 
rarcowa)). Elektro-

terapla. 
od 6 — 9 wieczór 
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Swit polskiego przemysłu. 
Fabryki wracają zwolna do pracy 6 dni w tygodniu. 
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C E G I E L N I A M I 4$f 
— tel. 41-32. * 
Specjalista chow 
skórnych. wenefT 
cznych i moc*** 
płciowych. Loca*" 
t l i * «xt . s iouce* 

wyiynowein* 
Przyjmuje od 8-*" 
przed południem < 

Kulminacyjny punkt ciężkieeo kryzysu 
jaki przeżywał polski przemysł minął'. W 
poszczególnych działach krajowej produk 
cji daje sie zauważyć postępujące ożywię 
nie. Przechodzimy obecnie do okresu re
konwalescencji po długotrwałej, a ciężkiej 
chorobie. 

Czas był najwyższy! Dane cyfrowe 
niektórych działów produkcji świadczą, w 
iak 

opłakanym stanie trwały 
one dotychczas. Oto np. iak informuje wi 
ce dyrektor Związku przemysłowców me 

talowych inż. Pichelski. fabryki maszyn 
rolniczych, w ciągu 8 miesięcy r. b. zdoła 
ły wyeksportować do Rosji. Łotwy. Tur
cji. Rumunii i Brazylii ledwie za 47 tys. 
dolarów, co jest cytrą tragikomiczna wo
bec stwierdzonej okoliczności, iż nasz ro 
cznv eksport w tej dziedzinie 

wynosić może 5 milionów dolarów.. 
Fabryki parowozów i wagonów pracu 

ią dotychczas prawie wyłącznie dla 
zamówień min. kolei, które nie sa wielkie: 
40 parowozów i 2600 wegłarek. Poprawa 

nastąpi od października, gdy nadejdą su
rowce. 

Wreszcie fabryki maszyn onterowni* 
czych pracują pełna pani. jak zwykle w 
sezonie. l 

Poprawa stosunkowi w przemyśle.-jesf 
widoczna, choć niewielka jeszcze. Co waż 
rMejsze. nie jest przejściowa. zarjorwaadh 
stopniowa, afe gruntowna zmiano na le
psze. 

Sytuacja w przemyśle wtłÓtóe«n!tezy7n 
jest znana. 
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Zielona 6. 
Choroby skórne 1 

weneryczne. M 

Przyjmuje od 8 * 
10. 12—2 I od 7 - * 
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P. ZALEWSKI, 
dyrektor Zarządu ra. Łodzi, 

zorganizował wystawę 
„Mieszkanie i Miasto". 

Zdziesiątkowany batalion wojsk czerwonych 
18 zabitych i kilkudziesięciu rannych. 
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PREMJER BARTEL WRACA DZIŚ 
l NAD BAŁTYKU DO WARSZAWY. 

Z Warszawy donoszą: 
Po trzydniowym pobycie nad Bałty-

lem wrócił dziś rano do Warszawy pre-
|*s Rady Ministrów, prof. Bartel. 
„ Pan premjer korzystał z kąpieli mor
a c h , oraz badał potrzeby Odyni 1 poste
ru robót portowych. Pozatem konfero-
^ ł z p. Michalskim, b. ministrem skarbu. 

LKRWAWA WALKA Z KOŚCIOŁEM-
w MEKSYKU ZNOWU ZABICI I RANN" 
. Londyn, 17 sierpnia. Z Meksyku do
r s z a : Na przedmieściu San-Angelo do-
Po do 

poważnego starcia 
i^olicją, występującą w obronie księdza, 
"Ory wbrew nakazowi wyższego ducho-
J^ństwa chciał odprawić mszę. Dwie 
.?°hv zostały zabite, a kilkadziesiąt ran-

Giełda 
<«rwsza przedg. warszawska. 

(Od własnego korespondenta). 
W Wilnie otrzymano wiadomość .że w 

okręgu pleszczyńskłm zbuntowani żołnie 
rze sowieccy w liczbie około 80-cin napa 
dli na pół batalionu 5-go pułku piechoty 
białoruskie] — wojska wiernego rządowi 
Po wymianie strzałów wojska rządowe 

zmuszone zostały do ucieczki. Wezwana 
pomoc wojskowa po przybyciu samocho
dami pancernymi na miejsce wypadku nie 
zastawszy powstańców zabrała kiłkudzie 
sleciu rannych oraz 18 zabitych żołnierzy 
sowieckich. 

Cały magistrat w wiezśeniu. 
Burmistrz na czele szajki defraudantów. 

systematycznie dopu-dłuższego czasu 
szczali się 

oni oszukańczych manipulacyj, 
przywłaszczając sobie poważne kwoty 
pieniężne. 

Bydgoszcz. 17 sierpnia. W magistra
cie miasta Miłosławia wykryto naduży
cia pieniężne i defraudację. 

Aresztowani zostali burmistrz Mie-
• -'ci, kasjer miejski Czajkowski i 

nodatkowy Stachowiak. Od 

Nowa ofiara polskiego morza. 
; Bałtyku znalazł śmierć syn kupca warszawskiego 

ś. p. Mieczysław Rago. 
Z Gdyni telefonuje nasz korespondent: 

W czasie kąpieli w morzu 

DALSZE ARESZTOWANIA W WAR
SZAWSKIM URZĘDZIE POCZTOWYM 

za kradzież Ustów i przesyłek. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 17. 8. Niezależnie od are
sztowanego praktykanta pocztowego Mau 
rycego Kaliszewskiego 

za kradzież listów i przesyłek 
pocztowych w Urzędzie poczfowyis. 
„Warszawa 2" na Dworcu Głównym are
sztowano wczoraj urzędnika tegoż oddzla 
łu Jana Altera. 

UPAŁY NA SYBIRZE. 
Moskwa, 17 sierpnia. Niebywałe u-

pały na Syberji trwają nadal. W Kra
snojarsku temperatura osiągnęła 60 sto
pni Celsjusza, w Tiumeniu 62. 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

44,06 
9,05 

24,69 
175,31 

^ruga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,04 Vi' 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 56,65 
Złoty 56,75 
Dolar 5.131/* 
Przekaz na Warszawę 9,06 do 9,07 

Dolar w Łodzi. 
1̂  Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
i..°°wały około eodziny 12-ei efekty DO 
N e - 8.98. 

W v*atnle dolar w żądaniu 9»<>6 

gaceniu 9,05 
'^ndencja sookojna Podaż mierna 

zdarzył s:ę 
wczoraj nieszczęśliwy wypadek. 

W falach morskich znalazł śmierć 15-
letni uczeń gimnazjum im. Wojciecha Gór 
skiego w Warszawie Mieczysław Rago. 
syn kupca warszawskiego. 

Ś. p. Mieczysław Rago. 
doskonały pływak, 

popisywał sie skakaniem do wody. W p* 

unej chwili zn k ł pod woda i nie wynu
rzył się więcej. 

Na krzyk siostry kilku kapiących się 
w sąsiedztwie mężczyzn pośpieszyło na 
ratunek. Po kilkunastu minutach wydoby 
to chłopca. 

daiacego Jeszcze słabe oznaki życia. 
Zastosowane natychmiast sztuczne od 

dychanie okazało sie spóźnione. 
Tragiczny wypadek wywarł na kura 

ciuszach głębokie wrażenie. 

Fiasko olbrzymiego strajku węglowego w Anglji 
Londyn, 17. 8. Dziś po południu zbie 

ra się konferencja górników, ażeby zna
leźć wyjście z sytuacji strajkowej. Jest 
prawdopodobnem, że sekretarz federacji 
górników 

Cook będzie skłonny do ustępstw. 
Przed paru dniami wyraził on się. że kon 
ferencja delegatów uzna prawdopodobnie 
konieczność powzięcia pełnej odpowie

dzialności, to znaczy albo czynione będą 
.kroki, ażeby postarać się o pieniądze, al
bo o to, ażeby 
przeszkodzić transportom węgla na kole

jach 1 okrętach. 
Ponieważ robotnicy transportowi i kolej 

odmówili akcji w celu 
zaprzestania pracy przy transportach wę
gla, a kampania przedsięwzięta w Amery 

ce w celu uzyskania pieniędzy. 
przyniosła tylko rozczarowanie. 

dlatego należy spodziewać się. że sekre
tarz górników otrzyma pełnomocnictwa i 
przeprowadzi rokowania z rządem w celu 
oficjalnego przerwania bezrobocia. 

NOWI PODPORUCZNICY ARTYLERII. 
Z Torunia donoszą: 
W'tutejszej oficerskiej szkole artyle

ryjskiej w dniu wczorajszym odbyła się 
promocja 11 absolwentów na podporucz
ników artylerji. 

P. KOZŁOWSKI, 
inspektor samorządowy województw* 
i zast. nacz. wydziału samorządowego, 

który pełnił obowiązki starosty w Piotr
kowic, powrócił do Łodzi i objął urzę

dowanie na dotychczasowem swem 
stanowiska. 
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Kruk krukowi oka nie wykolę... 

Przywódcy bolszewizmu odwracają uwagę społeczeństwa 
w inną stronę. 

Nr. 189 

m mm a m o rz 
NAJAZDU POLSKIEGO. 

W powodzi tych zmyślonych pogłosek utopiono cały spór między przywódcami. 
Hałasy i krzyki, jakie podleli komunii 

ci w łon e swych najwyższych władz par 
iyjnych, 

zaczynają już przyclchać. 
Bezsprzecznie stało się to cod nacis

kiem wiadomości, które nadchodziły do 
Moskwy z zagranicy. 

o wrażeniu, 
jakie na cały świat kapitalistyczny, socja 
listyczny czy nawet obojętnie ustosunko
wany do przewrotu bolszewickiego uczy 
nlło 

ostatnie przesilenie. 
t. zw. dyktatury proletariatu. 

Ody znienawidzona przez komunistów 
sowieckich zagraniczna „burżuazla" za
cierała ręce, widząc jak Zinowjew wali? 
Trockim po Ibie Stalina, lub gdv w komu 
niźmie niedwuznacznie przejawiać się po 
czął ultranacionalistyczuy kierunek rosyj
skiego imperializmu — skaczący sobie do 
gardła przywódcy opozycyjnego bloku i 
rządowców z pod znaków leninowskich 

opamiętali sic rychło. 
Rzucone przez rzad sowiecki hasło: 

„Rosja sowiecka zagrożona przez millta-
rystyczna Polskę!" — przyczyniło sie do 
połatania rzekomej jedności komunistycz
nej partji. To też nie w czem innem należy 
szukać przyczyn nagonki na armie polska 
pomawiana o koncentracie na granicy !.-
lew*klej I sowieckie! i przygotowująca 

się do jakiejś rzekomej „małej wojny". Pol 
ski ten straszak 

był rządowi sowieckiemu potrzebny 
dla uspokojenia zapalonych głów opozy
cji Złnowjawa, Trockiego i Miedwłediewa 
oraz 

odwrócenia uwagi 
zanadto tuż zdenerwowanych mas społe
czeństwa sowieckiego. 

Tylko dzięki tym manewrom i innym 
sztucznym zabiegom, udało sie narazić 
Stalinowi i Bucharinowi doprowadzić dys 
kusję 
do ogłoszenia kompromisowe! REZOLUCJI 

plenum centralnego komitetu wszechzwią 
zkowei partii kornunistyczneii. 

Rezolucja ta przedstawia niesłychanie 
śmieszny zlepek najrozmaitszych u-
stępstw i kompromisów leninowców na 
rzecz trockistów, przy rówinoczesnem rzu 
ceniu całe! masy pogróżek w stronę Zino
wjewa i Mledwicdlewa i Innych opozycjo 
nistów. 

Ołówne punkty rezolucji tej zasadzały 
sie na kompromisowem uznaniu dotych
czasowej taktyki komin ternu, A więc był 
to rzucony ogarek w stronę najbardziej 
krzykliwego Zinowjewa. Niemniej atoli 
było to pobrzękiwanie czerwona szabelka 
nad głowa Europy, w formie oficjalnego 
oświadczenia, że centralny komitet W. K. 
P. podtrzymuje nadal program przy go to-

Ojciec położył trupem syna, 
usiłującego zabić matkę siekierą. 

Z Wągrowca (Pomorze) donoszą: 
Przed kilku dniami we wsi Pedv gospo 

darz Wilhelm Witrl iw zabił własnego sy 
na Ericha, lat 28. Zabójstwa dokonał bro 
nia palna w toku k łótn. podczas której 
syn rzucił sle na matkę z siekiera w reku. 

Przeprowadzone dochodzenia wykaza 
ły. co następnie: 

Witrl iw, właściciel gospodarstwa w Pe 
dach. pow. Wabrówiec, miał dwóch sy
nów, jednego lat 28, drugiego lat 15. Syn 
starszy Erich, z zawodu urzędnik gosoo-
darczy. pracował w tym charakterze na 
kiiku majątkach, lecz długo nigdzie sie nie 
utrzymał, albowiem był 

zawadjaka 1 awanturnikiem. 
W r. 1922 powrócił do domu rodziciel

skiego i prowadził z rodzicami kłótnie na 

tle spadkowem. Ustawicznie wymuszał 
od rodziców pieniądze, a kilkakrotnie ich 
poturbował. W ostami piątek wszczął a-
awanfajre. bijać młodszego brata. Ody oj 
ciec ujął się za dzieckiem. Erich udał s''ę 
do swojego pokotu po 

rewolwer i sztylet 
Ojciec, widząc, na co sle zanosi, po

biegł za nim do pokoju i tam został ciężko 
poturbowany. Z obawy o życie, rodzina 
ukryła się przed awanturnikiem we wsi 
sąsiedniej. Ody rodzina przybyła z powro 
tem do swojej zagrody. Erich począł zno 
wu hałasować i grozić, a potem pobiegł 
po siekierę i jął dobijać się do pokoju, w 
którym znajdowała się matka z młodszym 
synem. Spostrzegłszy to ojciec chwycił 
za strzelbę i położył zawadłake trupem. 
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IRCISIIZNY STI&cH Ł u u D c i i o w i i i a 
Ładunek śrutu rani 15 osób. „Zabawa" wyrostków 

W dniu wczorajszym około godziny 
5-ej po południu na Widzewie, tuż za mo
stem kolejowym, przy szosie Rokiciń-
skiej nr. 7, wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek, zakończony 

lżej&zera poranieniem trojga osób, 
oraz bardzo cieżkiem uszkodzeniem ciała 

znajdującej się podówczas na miejscu 
nieszczęśliwego wypadku matki 

z półtorarocznem dzieckiem. 
Jeden z mieszkańców wspomnianego 

domu odesłał przez nieletniego synka 
wypożyczoną od sąsiada fuzję. 

Ucieszony poruczonem mu zleceniem 
chłopiec, stanął na ulicy przed bramą do
mu 1 zwoławszy wokół siebie grono ró
wieśników, popisywał się 

umiejętnością władania bronią. 
W pewnej chwili chłopiec wycelował 

w przechodzących w odległości zaledwie 
10-ciu kroków ludzi i pociągnął za cyn
giel. 

Fuzja była naładowana grubym śru
tem. Huknął strzał i nim przebrzmiało 
jego echo rozległy się 
przeraźliwe jęki ofiar tragicznego strzała. 

Dwie osoby padły na ziemię wijąc się 
w boleściach i opływając krwią, nato
miast trzy inne, lżej ranne, poczęły wzy
wać pomocy lekarskiei. 

na szosie RokicińskEej. 
Niefortunny myśliwy, przerażony do

konanym czynem, porzucił fuzję i zbiegł 
wraz z kolegami w pole. 

Pośród rannych znaleźli się: 60-letni 
Mateusz Ochicki, zamieszkujący we wsi 
Stoki, który odniósł kilka ran piersi 1 ra
mion; 32-letnia Filomena Mrożewska 
(szosa Rokicińska 7) odniosła 2 rany gło
wy wT okolicy ciemienia I 4 rany pleców 
i boku: 40-letnia Sabina Lemen (szosa 
Rokicińska 71) 8 ran szyi, głowy i ra
mion; 25-letnia Bronisława Michałowicz 
(szosa Rokicńska 7) odniosła kilka ran 
ałowy i twarzy, przyczem 

utraciła prawe oko, 
oraz jej półtoraroczny synek, Jurek, któ
ry odniósł kilka ran ciężkich głowy (po
tylicy). 

Ochickiego, Mrożcwską i Lemenową 
pozostawiono na miejscu w stanie zada-
wnlniającym, natomiast / 

Bronisławę 1 Jurka Michałowiczów 
odwieziono do szpitala. 

Stan matki i dziecka bardzo ciężki. 
Powiadomiona t> wypadku komenda 

policji powiatowej łódzkiej wszczęła e-
nergiczne dochodzenie. 

wania międzynarodowej rowolucii. zawo
jowania przez komunistów wszystkich ro 
botniezych organizacyj na świecie, oraz 
organazowania we wszystkich zawrauicz-
nydi państwach komunistycznej oartJL 

Dalej jednym z główni ejszytih punktów 
rezolucji władz partyjnych było stwier
dzenie, że partia zamierza iść w dziedzi
nie polityki ekonomicznej droga systema 
tycznego uprzemysłowienia kraiu. a w 
pierwszym rzędzie 

podniesienia ciężkiego przemysłu. 
Punkt ten możnaby również rozumieć 

jako sukces opozycji trocki zmu. 
Obecnie wyniki ostatnich wyborów do 

Sowietów, dające przewagę w organizacji 
władz najniższych instancyi chłopstwu zo 
stały przez C. K. partii zatwierdzone, na 
wet z dość silnem zaznaczeniem, że cen
tralny komitet ani myśW zeiść z drogi lą 

czenia warstw biednych chłopów i śred* 
nio zamożnych, aby w ten sposób DODTRRF 
mać dobrobyt wsi. 

W końcowym ustępie rezolucji tej pójj 
święcono dosyć miejsca horoskopom, 
kie stoją obecnie przed Sowietami. Wła
śnie moment ten należy do najsłabszy* 
a zarazem najcharakterystyczniejszydj, 
punktów programu rzekomo zwyelęskiflf 
centrowej frakcji „leninowców". Oto, ca| 
łe powodzenie i utrzymanie spokoju 
państwie 
oparto na nadziel, że będą dobre urodzaj 
A jeśli wypadną źle? To czyż nad wscp> 
dem Europy, dzięki utopistom bolszewfr 
kim znowu 

zawiśnie groźba wojny 
o chleb i zaspokojenie głodu wyniszczaj 
nych mas ludności. 

To też nie przypadkowo ostatnim pu"* 
tem programu partji jest poparcie w »w 
szerszem I najgłębszem 
znaczeniu organizacji rozwoja czerw 0 * | 

armii, 
a szczególnie, w danym momencie, zv 
cenie uwagi na system terytorialny 

I najbliższy pobór rekruta. 
Punkt ten jaskrawo mówi sam za siei"? 

Cała ta rezolucja nie wykazirk* zwy^Wdzcma gospodarl 
stwa zupełnego „rządowców". To też $']);, 
mimo sprytu rządu sytuacja łest nad" 
groźną, bo dynamika mas i to oburzony' we jest nale 
na rząd sowiecki, że ucieka przed sade" Podczas woiiiy 
opinji społeczeństwa, jak za dawnych f stołowało się w 
jennycli czasów, nic dobrego nie V* l ł 

Nad rozbitem korytem 
musi nastąpić krwawy bój. 

Dla większość 
*Kzyt przyjemnoś< 
pensjonacie lub na 

Przez kilka tygo 
wolne s» 

^dziennego układ* 
kania go w forn 

OSIŁKÓW, czyli pro 
*ania. „Kapłanki c 
JAWIENI jego zapn 
jolkami, jeżeli cho< 
fttlub kolacji; pra< 

u, 
twa Lana za nlepi 

POGŁOSKI O AMNESTII NIEPRAW
DZIWE. 

Warszawa, 17 sierpnia. Pogłoski o 
amnestjl, jakiej Prezydent ma udzielić 
wszystkim przestępcom politycznym 

są nieprawdziwe. 
Prezydent ułaskawił jedynie szereg 

osób, skazanych w procesach politycz
nych na krótsze, lub dłuższe więzienie. 

ILE WYNOSIŁ 
WYWÓZ ZAGRANICZNY W LIPCU? 

Warszawa, 17 sierpnia. Główny u-
rząd statystyczny obliczył, IŻ nasz wy
wóz zagraniczny wynosił w miesiącu 
lipca 

221.SS2.000 złotych, 
czyli o 10 procent więcej, niż w czerwcu. 
Węgla wywieziono 1.991.000 tonn 

za 62.000.000 złotych. 

CAŁA PARAFJA PRAWOSŁAWNA 
PRZESZŁA NA UNJĘ. 

Wilno, 17 sierpnia. Wczoraj w ko
ściele poaugustjańsklm odbyło się przej
ście na unję duchownego prawosławnego 
Kamieńskiego, z powiatu grodzieńskiego. 
Równocześnie z nim przeszła na unję 
cała parafja. 

ESKADRA FRANCUSKA W ODYfil 
Warszawa, 17 sierpnia. Eskadra 

cuska, złożona z kontrtorpedowcó] 
„Chacal", „Jaguar", torpedowca 
moun", 1 łodzi podwodnych „Souffer 
„Marsouin", pod dowództwem kpt 

Ponteves, 
ma wykonać manewry 

między 10-ym a 25-ym września rb> 
na morzu Bałtycklem. Podczas tych i"1 

newrów, eskadra 
zawinie do porta w Gdyni 

w dniu 9 września I urządzi tara 7 
dniowy postój . 

TRUMNA K1TCHENERA — HUMI 
OIEM. 

Londyn, 17 sierpnia. Trumna, 
przywiózł z Norwegjl niejaki Poowefi 
czem już donosiliśmy 1 która miała 

zawierać zwłoki Kltchenera, 
została przez policję skonfiskowaną i 

dzisiaj urzędowo otworzoną. 
Ministerstwo spraw wewnętrzni 

komunikuje, że trumna to 
była całkiem próżna 

ł według orzeczenia rzeczoznawców; 
nigdy w niej nie spoczywały 

zwłoki ludzkie. 

Nowe prądy w krainie „tysiąca i jednej nocy". 

Strajk odalisek w haremie maharadży. 

braku opału i śr 
konałość jednak 

tarych powodowa 
tęsknotę za „dom< 
To też z chwilą, 
e jako tako się u 
natychmiast 

stanęły na 
utartą dotychcz; 
" — zaskarbi* 

leci. 
Dzisiejsze pokolc 
fcgoła odmiennyc 
h. 

nie może się p< 
od sposobu przj 
ł stopień uczuci 
arzysza życia, k 

owodu nienorm; 
edniczych, lub fa 
* ubiega się tak d 

potr 
Kwintesencją wy 

FV jest fakt, że dzi« 
muszą innycl 

F Pozyskać, a pozj 
Fca męża. 

Nowy stosunek s 
problemu oc 

filera kobietom, 

Z Kalkuty nadchodzi wiadomość o straj 
ku, o jakim zaiste jeszcze chyba nikt w 
dziejach ludzkości nie słyszał. Mianowi
cie 

zastrafkowały tam odallski 
w haremie maharadży Durbaru, żądając 
polepszenia warunków bytu. 

Maharadża z Durbaru jest jednym z 
mniej wpływowych i ubocznych książąt 
w Indjach, który mierzyć się nie może z 
księciem z Kapurtalji, albo z maharadżą z 
Indore. Nie mniej maharadża 

posiada majątek 
wcale nic do pogardzenia. 

Młody książę, liczący niespełna lat 30, 
wstąpił na tron w ubiegłym roku po śmier 
ci swego wuja. Pierwszą jego czynnością 
po objęciu władzy była 

gruntowna reforma haremu, 
instytucji, dla której stary maharadża w i 
docznie nie miał już dostatecznego zrozu
mienia. 

Książę, który wiele lat przepędził w 
Paryżu, jest zwolennikiem kobiet i zamie 
rzał zaprowadzić na swym dworze zno
wu wspaniałe uroczystości, zaniedbywa
ne zupełnie przez jego poprzednika, pędzą 
cego życie prawie ascetyczne. Kulmina
cyjnym punktem tych dworskich uroczy 
stości, ujętych w malownicze ramy 
wschodniego książęcego przepychu, są 
zawsze 

produkcje taneczne. 
Książę, który najwidoczniej bywał czę
stym gościem w kabaretach paryskich, po 
stanowił z pośród dam ze swego haremu, 
zowmlzować cały 

METZ. 

P O T 1 
Mieszkałem wów 
łem z MIESZKANIE 

[okien wystawowy< 
0«e ludźmi chodnik 
Nagle poczułem, Ż 

zespół 12 hinduskich „girls". 
Tancerki te należały zarazem do gro 
odalisek i 

opłacane były z kasy państwowej. 
Nie uważano ich jednakowoż za zwjfl 
damy haremowe, to też miesięczne 
apanaże były o wiele mniejsze, aniżeli 
nagrodzenie innych pięknych pań harc" 

Tancerki postanowiły tedy 
zażądać podwyższenia swych pensyj* • zatrzymałem się. 

co książę przyrzekł im nawet. Ale m1 tej chwiłi obok t 
ster finansów był innego zdania i spod*1 %cje p ' 
wane powiększenie gaż odciągało siC i» • " ' l u , e n i 

dnia na dzień. ,, antykwarn. patr; 
Hinduskie girls nic zrezygnowały fi/ sztychy. Gdy si 

dnak ze swoich żądań 1 czekały tylko Jeżyłem, że cały c; 
odpowiednią chwilę dla przeprowadz^TOicie \y szybie. Na< 
swych postulatów. W ubiegłym tygodłsf e Dziwna rzecz' 
maharadża miał wizytę dostojnych ^9^-. .v .u .. 

K I „ , 4 . . . „ , „ „ niiff ! ! ' w myśli tylko K się odbyć łem juz przygo 
sąsiedniego państwa. Na dworze m'i 

wspaniałe przyjęcie '.J, . D i ć - Poszliśmy < 
ze współudziałem tancerek. W P ^ T , 0 w e i spojrzała 
dniu uroczystości tancerki zawiadofj Ujrzałem jej bladą 
wszakże księcia, że 

wstrzymają sie od produkcji, 
jeżeli nie dostaną podwyższenia gaż. 1 
jak się okazuje, w postanowieniu swj 
wytrwały, albowiem 
uroczystość dworska odbyć się nie n* 

Jak widzimy, dalekie są już te C*l 
kiedy nieposłuszną odaliskę można " 
poprostu 

zawiązać w worek i wrzucić do rze*| ̂ e n do Niemiec. 
Dzisiaj nawet panie z haremu sta^JL*0 Amsterdamu. J< 
swoje żądania i organizują się z a w o d y odjeżdżam 

-'śmiechnęła się ; 

Pan się pewnie 
* t t l ? Bywiają wypa 

być ta stroną a 
Uli oan towarzysz: 
? dwunasta odchc 
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;dnych chłopów i śre* 
y w ten sposób Dodfcrłł 

ustępie rezolucji tej pOj 
riiejsca horoskopom, J* 
przed Sowietami. WI» 
należy do najsłabszych 
liarakterystyczniejszydi 
u rzekomo zwyelęskKi 
„Ieninowców". Oto. ef 
utrzymanie spokoju * 
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hP 
„Fabryki** smacznych i gorących obiadów. 

Nowy przemysł w pieluszkach. 
Dla większości 

iteczyt 
przyjemności 

kobiet zamężnych 
etnlego pobytu w 

że będą dobre urodzaje 
le? To czyż nad wscł^. 
ki utopistom lwlszewiejpsjonacie lub na letnisku polega na tem, 

|*e Przez kilka tygodni przynajmniej 
groźba wojny 
jenie głodu wyniszcz"! 

padkowo ostatnim 
rji jest poparcie w nar 
szem 
acji rozwoju czerw*** 
armjl. 
lanym momencie, z 
stem terytorjalny 
f pobór rekruta, 
o mówi sam za siebf« 

u sytuacja iest na-^ 
ka mas 1 to oburzony^ 
że ucieka przed sądej 
va, Jak za dawnych J 
lic dobrego nie wróflj 
:orytem 
l>ić krwawy bój. 

NCUSKA W ODYTSI 
sierpnia. Eskadra -
z kontrtorpedowco 

ir" , torpedowca 
odwodnych „Souffet 

dowództwem lcpt 

9' 

wolne sa od kłopotu 
Nzienncgo układania jadłospisu i przy
t kan ia go w formy realne smakowitych 
posiłków, czyli prozaicznie mówiąc: goto 
•n ia . „Kapłanki domowego ogniska" są 

wiem jego zaprzysiężonemi nieprzyja-
tfjplkami. jeżeli chodzi o ugotowanie obia-

p lub kolacji: praca ich bowiem na tem 
Jolu, 

»v-J*Ważana za nieprodukcyjną z punktu 
ja nie wykazuje zwy^pidzenia gospodarki społecznej, nawet 
ządowców". To też W toz Bonków rodziny 
u sytuacja Jest nao*| - • 

nie jest należycie ocenioną. 
Podczas wojny wiele rodzin 

stołowało się w kuchniach ogólnych, 
' braku opału 1 środków żywności. Nle-
'skonafość jednak tych instytucyj kiil i-
Ifflych powodowała 
tęsknotę za „domowym garnuszkiem". 
To też z chwilą, gdy warunki ekonomi 
le jako tako się unormowały, panie do-
natychmiast 

stanęły na stanowisku, 
utartą dotychczas drogą „przez żołą-

!k" — zaskarbić sobie serca męża 1 
ieci. 
Dzisiejsze pokolenie kobiet, wyrósłszy 
zgoła odmiennych, niż matki, warunki. 

nie może się pogodzić z myślą, 
od sposobu przyrządzania potraw za-

ł stopień uczucia męża, przyjaciela i 
'arzysza życia, który też przywykłszy 
Dwodu nienormalnych stosunków do 
fedniczych, lub fabrycznych jadłodajni, 

, e ubiega się tak dalece o swe ulubione 
potrawy. 

Kwintesencją wywiązanego stanu rze-
jest fakt, żc dziś żony 

muszą innych dróg szukać, 
P Pozyskać, a pozyskawszy, nie stracić 
•fea męża. 

Nowy stosunek społeczeństwa do 
problemu odżywiania się 

f i le ra kobietom, mającym specjalne 

zdolności i zamiłowanie do sztuki kulinar
nej, nowe i niewyzyskane pole intratnego 
zarobku. 

Dziś zagranicą niejedna inteligentna 
pani domu 

gotuje obiady dla kilku rodzin. 
Odbiorczyniami są kobiety nie lubiące te
go zajęcia, lub oddane innej zarobkowej 
pracy. 

odbiorcy spożywają je wygodnie u siebie, 
ciesząc się perspektywą natychmiastowej 
drzemki poobiedniej. 

Gotowanie w domu jest 
ostatnim zabytkiem tej epok?, 

kiedy wszystko, począwszy od nici, a 
wiec: mydło, świece, przyodziewek i t. d. 
sporządzane były w domu. 

Dziś byłoby absurdem chcieć te przed-

Pewność sSużącej. 

długim czasie znajdzie się ten, który wpa
dnie na jakiś 

genialny pomysł 
i sprawę mechanicznego i hurtownego 
sporządzania posiłków pchnie tak dalece 
naprzód, żc automobile ciężarowe przy
wozić nam będą 

obstalowane termofory z zupą, 
sztuką mięsa z szczypiorkowym sosem 
lub pieczeń cielęcą z mizerją i suflet z ja
błek na odmianę niedzielną. 

Zwinny chłopiec z uśmiechem na twa 
rzy wręczy nam te specjały, prosząc 
wzamian 

o wzrot wczorajszych termoforów. 
Wówczas dopiero panie domu ode

tchną z ulgą, wolne od swej największe; 
bolączki domowej. 

Prawdopodobnie i naszym nadobnym 
łodziankom do tej wizji czarownej aż sif 
śmieją rozradowane oczy. J. Saw. 

KINO Dom Ludowy 

mać manewry 
i 25-ym września rb 
lem. Podczas tych f 

portu w Gdyni 
a I urządzi tam 7-

IENERA - HUMI 
3IEM. 
irpnia. Trumna, 
/egjl niejaki Poowefi 
imy 1 która miała 
włoki Kltchenera, 
cję skonfiskowaną I 
dowo otworzoną, 
spraw wewnętrzni 

umna to 
łkiem próżna 
nia rzeczoznawców. 
Ą nie spoczywały 

iej nocy". 

.aharadży. 
indusklch „girls". 
lały zarazem do gr^ 

Pani : — A śclągnlj-że Maryniu, raz nareszcie tę pajęczynę. Jeszcze 
się na nią gotów ktoś złapać. 

Mania: — Eee, niema obawy. Ktoby tam łaził z gości po suficie. 

Rzecz prosta, żc posiłki sporządzane w 
„fabryce" 

kalkulują się o wiele taniej 
ku uciesze konsumentów, przedsiębior
czy^ zaś, jeśli nie jest ograniczoną w wy
datkach, ma sposobność rozwinąć i wy
kazać swój kunszt kulinarski w całym 
blasku, nie źle przytem na „fabryce" wy
chodząc. 

Większość potraw nic na smaku nie 
traci, 

że się je w termoforach po domach 
roznosi. Zjawiają się na prywatnych sto
łach równie gorące, świeże i apetycznie 
wyglądające, 
Jak gdyby były sporządzone na miejscu. 

mioty codziennego użytku 
produkować u siebie, 

a jednak w swoim czasie nie bez walki 
kobiety wraz z drobnymi rzemieślnikami 
złożyły broń przed 

wzmagającą się potęgą wytwórczości 
fabrycznej. 

Jeżeli dziś sprawa „fabryk odżywia
nia" posuwa się opornie naprzód, jak u 
nas w Polsce, stoi na martwym punkcie 
— to li tylko dlatego, że 
nie dosięgła Jeszcze koniecznego stopnia 
rozwoju I udoskonalenia. 

Pierwszy krok już jednak zrobiony, 
myśl stale kiełkuje, I z pewnością w nie-

Zł. 
Zł. 
Zł. 

46854! 
Zł. 

21032, 
61467, 

Zł. 
14542, 
34681, 
48036, 
57375, 

Zł. 
11154, 
27117, 
33797. 
42600, 
56621, 
64951. 

Cesarzowa 
( K a t a r z y n a 11, g d y b y ży ła w 

X X w i e k u ) 
W rol i głównej P O L A NEGRI 

UWAGAI Ceny miejsc na wszy
stkie przedstawienia we wszyst
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 ?r., 

I I I m. 20 gr. 

13-TA LOTERJA PAŃSTWOWA. 
V-ta klasa. 

Piąty dzień ciągnienia. 
Główniejsze wybrane. 

10.000 Nr.: 18190. 51313, 62040. 
2.000 Nr.: 16193, 35750. 
1.000 Nr.: 5263, 6726, 9759. 14757 

600 Nr 
24618, 63660. 
500 Nr 
15873, 
35777, 
48833. 
61872, 
400 Nr 
13337, 
27462, 
34564, 
45900, 
58782, 

1986, 9840. 12253, 18469. 
41711. 51102, 56097, 56883 

.: 4767, 6104, 11435, 13960 
23432, 26545, 29095, 32179 
37791, 42744. 43995, 47311 
50154, 51293, 54294, 54413. 
65208. 
: 457, 896, 1383, 2060, 6489. 
17489, 21531, 24129, 24263. 
28906, 29637, 30751. 32143. 
36353, .39966, 40807, 42053. 
48447, 51660, 53840, 56488. 
60985, 63201, 63506, 64117. 
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P O T K A N I E . 
Mieszkałem wówczas w Hadze. Wy-
*dłem z mieszkania wieczorem. Światła 

en wystawowych padały na przepeł 
'"e ludźmi chodniki. 
Nagle poczułem, że ktoś mnie obserwu 
Zatrzymałem się. Jakaś pani przeszła 
N chwili obok, trącając mnie zlekka 
fciem. Poszedłem za nia. Przed wysta 
antykwami patrzała długo na jakieś 

Sztychy. Gdy stanąłem przy niej. za 
" yłem. że cały czas patrzała na moje 
'jcie w szybie. Nasze spojrzenia spotka 
**ę. Dziwna rzecz. Z całej twarzy utkwi 
N w myśli tylko iej duże. czarne oczy! 
"yłem iuż przygotowany na to. by ją 

aie przyjęcie ' J^Zer>>ć. Poszliśmy dalej razem. Podnio-
tancerek. W p r z e T *łowę i spojrzała na mnie. Dopiero te 

tancerki zawiadoflT* Ujrzałem jej bladą, piękna twarz. 
i e . . . „ Uśmiechnęła sie zalotnie i rzekła cisie od produkcji, ( m: 

podwyższenia gaż. '« . . . . . . 
r postanowieniu sw\C~ P a n pewnie dziwr, ze go zacze 
e m " { r Bywają wypadki, gdy kobieta po 
&ka odbyć się nie ^ być ta stroną agresywna. Czy mo-
dalekie są Już te c r n\\ ^ towarzyszyć? Miedzy jedena-
ą odaliskę można ł a d w u n a s t ą schodź* stad trzy pocią 
rek i wrzucić do rzc*j '£>«i <*° Niemiec drugi do Beteli, trze 
inie z haremu sta* C Amsterdamu. Jednym z tych poc* 
rganizują się zawoc«q odjeżdżam 

z kasy państwowe] 
jednakowoż za zw 

to też miesięczne 
ielc mniejsze, aniżeli 
h pięknych pań hare 
nowiły tedy 
Mszenia swych pens. 
k ł im nawet. Ale tf'! 
innego zdania 1 spod 
ie gaż odciągało si* 

> nie zrezygnowały 
a.dań 1 czekały tylko 
lę dla przeprowadź' 
. W ubiegłym tygf" 
nzytę dostojnych £? 
twa. Na dworze TTH 

Musiałem sie roześmiać. Spotkanie wy 
dawało mi sie ogromnie obiecuiacem zja
wiskiem, aż tu nagle wyszło na law, że 
młoda kobieta chciała tylko z kimkolwiek 
spędzić czas do odejścia pociągu .Zgodzi
łem się na wspólne spędzenie czasu i za-
proponowa.em wstąpienie do cukierni. 

— Niech pan nie pyta o imie i nazwis
ko. Chcę właśnie spędzić wieczór z kimś. 
którego nie znam i który mnie taksamo 
nie zna. Cóż zresztą oznacza nazwisko? 
Czy nie byłoby lepiej, gdyby ludzie nigdy 
nie wymieniali swych nazwisk? Pan się 
myli. jeśli przypuszcza, że jestem zwykłą 
kobieta, która chce pana naciasrnać na ko
lację... — rzekła, biorąc mnie pod rękę. 

Wstąpiliśmy do cukierni. W świeble e 
lektrycznych lamp mogłem lepiej przyj
rzeć sie jej twarzy. Była naprawdę piękna 
W całej jej postaci tkwiło coś z .pogromcy 
dzikich zwierząt 

Przez nawpót zamknięte oczęta obser 
wowała każde drgnienie mej twarzy. 

— Pan mnie widział pewnie na ostat
nim babi w Scheveni-gen? — rzekła po 
chwili. — Byłam otoczona wówczas ro
jem mężczyzn, prawda?... Siedziałam na 
szerokie! werandzie. Moi adoratorzy tak 
mnie nudzili niemożliwie, że musiałam za 
czerpnąć świeżego powietrza. Przypo
mina pan sobie tego młodziutkiego albań

skiego attache?.. On był najbardziej ele
ganckim młodzieńcem w Hadze. Popełnił 
jednak wielkie głupstwo. Zakochał się we 
mnie. 

— Dałam mu do zrozumienia, że z Te
go nic nie będzie. 

— Potem tańczyła pani z pewnym Kb 
lendrem... Przypominam sobie... To był. 
zdaje sie. student. 

— Ach, ten dzieciak!... Miłość jego 
wzruszyła mnie troszkę... Ten wieczór z 
nim był naprawdę ciekawy... Pod-szedł do 
mnie sam. Nie wiedział co powiedzieć. Od 
razu wyznał mi swą gorąca miłość... 

— Dlaczego on pani dziś nie odprowa 
dza?... Dlaczego wybrała pani mnie za to 
warzysza do chwil' wyjazdu, a nie jego? 

— Nie wiem. gdzie on jest.. Ale... On 
teraz idzie do domu. albo pójdzie na dwo 
rzec... Umówiliśmy się.... Nie poszłam na 
umówione miejsce... On jest o wiele sil
niejszy odemnie. Wpadło mu do słowy, że 
musi sie ze mna koniecznie ożenić. Bałam 
sie go troszkę... 

— To nieprawda!... — odrzekłem — w 
tem musi być coś innego! Pani nie boi się 
nikogo! Dlaczego nie poszła pani na umó
wione miejsce? 

— Może pan ma racje... Słuchaj pan. 
To byi eksperyment. On powiedział, że 

skoro nie przyjdę na umówione miejsce 
wróci do domu i zastrzeli sie... 

— Jak on się nazywa?... Gdzie on mi» 
szka? 

— Chce pan tam pójść?... Za późno.. 
On już jest teraz pewnie w domu. 

— Musimy coś przecież zrobić... Niecb 
mnie pani puści!... 

— Nie wiem. gdzie on mieszka... 
— Ale pani blednie!... Dlaczego pani 

tak drży?... Niech pani zostawi te szklan
kę!... Co się pani stało?... Niech sie pani o 
budzi!... zmiażdżyła pani szklankę!. Krew 
płynie z pani reki... 

— Dziękuję... To było takie piękne.* 
Śniło mi się w tej chwili, że., słyszę strzał 

— Jak on się nazywa? 
— Paul Lartgeveld. 
— Gdzie on mieszka? 
— Przepraszam pana bardzo. Zaraz 

wrócę... Każe sobie tylko zabandażować 
rękę... 

Nie widziałem jej więcej. Kelner oświad 
czył mi. że pojechała autem na dworzec. 

Gdy nazajutrz zrana po nieprzespanej 
nocy zasiadłem do śniadania, dowiedzia
łem sie z gazety, że ubiegłego dnia wie
czorem student prawa, Paul Laroreveld za 
strzelił się w mieszkania z powodu nie
szczęśliwej miłości 
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Potomek Schillera oszustem. 

Skandaliczna afera oszukańcza. 
W kołach literackich Monachium sze

roko obecnie omawiana iest 
niemiła 1 skandaliczna afera oszukańcza, 
która początkami swemi sięga jeszcze 
wiosny, ale była trzymana w tajemnicy ze 
względu na osobę jej bohatera. Jest nim 
mianowicie znany felietonista niemiecki, 

baron Józef von Gleichen-Rnsswurm, 
który jako prawnuk Schillera i prezes 
związku literatów bawarskich odgrywał 
wybitną rolę w życiu umysłowem i towa-
rzyskiem Monacbjum. 

Niebawem po święceniu 60-tych imie
nin, z których okazji otrzymał szereg za
szczytnych wyróżnień, znalazł się baron 

w przykrem położeniu finansowem, 
choć jest on właścicielem zamku i wielkie 
go hotelu nad jeziorem Bodeńskiem. 

Chwycił się tedy baron dość orygi
nalnego sposobu, aby wyratować się z o-
presjl Pieniężnej. Oto w obecności służby 
zapakował 

piękny naszyjnik pereł, 
ubezpieczony na znaczną sumę i wysłał 
go pocztą. Ody pakunek przybył na miej
sce przeznaczenia, okazało się, że naszyj
nik zamienił się na 

martwa mysz! 
Baron zażądał od towarzystwa asekura
cyjnego wypłacenia premji. 

Towarzystwu jednak wydała sie ta 

sprawa mocno podejrzana. Rewizja, prze
prowadzona w domu barona wykazała, że 
perły spoczywają najspokojniej w skrytce 
biurka. Ze względu na ogólny szacunek, 
jakim baron się cieszył, oraz dzięki po
parciu wpływowych osobistości ze świata 
politycznego i artystycznego, rozpoczęto 
wprawdzie śledztwo, ale tajne. Baron wy
znał, iż w ostatniej chwili 

zamienił pakiet z perłami 
na zupełnie podobny, w którym znajdo
wała się żywa mysz. Miał on nadzieję, 
że mysz w drodze przegryzie pakiet, któ
ry dojdzie na miejsce przeznaczenia z o-
tworem, nasuwającym przypuszczenie, iż 

naszyjnik wypadł i zgubił się. 
Peclt jednak chciał, że mysz udusiła się 

w pudełku. 
Afera ta. mimo usiłowań celem jej za

tuszowania, stała się bardzo głośna i okry 
ła hańbą szanowane dotąd nazwisko Russ 
wunna. W niektórych pismach niemie
ckich wyrażają przypuszczenie, iż oszu
stwa tego dokonał baron stanowczo w 
stanie jakiegoś 

zamroczenia władz umysłowych. 
Sąd jednak inaczej patrzy na tę spra

wę i nakazał już aresztowanie arystokra
ty, który bezsprzecznie odziedziczył po 
swoim wielkim przodku znaczną dozę 
fantazji. 

Rękawica zatknięta: Jarmark się rozpoczął" 
Tradycje średniowieczne w Anglji. 

Małe miasta angielskie zachowały je
szcze niektóre ze średniowiecznych swo
ich tradycyj. Jeden z tradycyjnych ta
kich obchodów, związanych z otwarciem 
dorocznego jarmarku, można było zaob
serwować w Honiton (Devonshire). 

Wywoływacz miejski, strojny w świe
tny, błękitno - purpurowy kostium, 

ikazał się w otoczeniu procesji żaków 
szkolnych na środku miasta, 

niosąc sztandar ozdobiony girlandami 
kwiatów i pękami wstęg, na którego szczy 
cie zatknięta była wieika szara rękawica 
skórzana. 

Dzwoniąc na alarm, wykrzyknął trzy
krotnie: 

— Słuchajcie, słuchajcie, słuchajcie! 
Rękawica zatknięta, jarmark się rozpo
czął. Dopóki rękawica nie zostanie zdjęta, 

nie wolno nikogo aresztować! 
Chór żaków powtarza za każdym ra

zem to obwieszczenie trzykrotnie. Nastę
pnie wywoływacz wraz z gromadą ża

ków udał się do najstarszego w mieście 
zajazdu, gdzie 
na ukwieconym balkonie zatknął swój 

sztandar 
wraz z umocowaną na nim symboliczną 
rękawicą. 

Następnego dnia sztandar zaniesiony 
został do innego zajazdu i tak codziennie, 
aż do ukończenia trwającego pięć dni jar
marku. Zgodnie też z odwiecznym oby
czajem, za każdym razem przy zatykaniu 
sztandaru na balkonie zajazdu mieszkańcy 
jego rzucali z okien i balkonów 
garście rozgrzanych na kominie pensów 

1 orzechów 
w tłum, skwapliwie podchwytujących je 
żaków. 

Najbardziej wzruszającym był moment, 
kiedy w dniu otwarcia jarmarku z górne
go okna zajazdu najstarsza obywatelka 
miasta, 102-letnia pani Sanson, wzięła o-
sobiście udział w ogólnej zabawie, rzu
cając dziatwie pensy i orzechy. 

Czeka to samo niewątpliwie i Łódź. 
Życie wielkomiejskie stoi obecnie pod 

znakiem niezwykle wzmożonego ruchu 
komunikacyjnego. Ponieważ zarazem 
wskutek zupełnego prawie zastąpienia ko
nia przez auto tempo tego ruchu wzrosło 
ogromnie, wytworzyły się zupełnie 

nowe warunki, 
które wymagają odpowiedniejszego prze
kształcenia fizjognomjl wielkiego miasta. 
Zmiany te — jak to zrozumieli już dosko
nale Amerykanie — muszą iść w tym kie
runku, aby uzgodnić w jakiś sposób 
maksymalna swobodę i szybkość pojaz

dów ze bezpieczeństwem i wygodą 
przechodniów. 

Prawie codziennie pojawiają się w tej 
dziedzinie nowe pomysły i projekty, znaj
dujące, oczywista, zastosowanie przede-

wszystkiem w metropoljach świata, ta
kich, jak Nowy Jork, Londyn, Paryż itd. 
W ciekawy sposób ów problem ruchu 
wielkomiejskiego proponuje rozwiązać 
architekt wiedeński, Fritz Molcher. Sądzi 
on, iż najlepszym sposobem wyjścia 
będzie utworzenie nad ulicami mostów 

w wysokości pierwszego piętra, 
tak, że zwykła ulica przeznaczona byłaby 
dla pojazdów, a most dla piechurów. Sze
reg sprytnych urządzeń mógłby pulsowa
nie tych dwóch ulic i ich kontakt wzaje
mny doskonale uzgodnić. 

Projekt ten wywoła niewątpliwie 
pewne zastrzeżenia, 

nie można mu jednak odmówić oryginal
ności i inżynierskiego rozmachu. 

Żądajcie wszędzie polskich I 

Czy pies będzie z tego zadowolony? 
• 

Żądania przyjaciela zwierząt. 
W jednem z pism angielskich zjawił się 

artykuł, którego autor żąda, ażeby zwie
rzęta domowe pod nieobecność ludzi 

mogły korzystać w mieszkaniach 
z rozrywek. 

Oświadcza, że sam, wychodząc z do
mu, włącza głośnik, tak, że p'cs słyszy 
muzykę i głosy ludzkie, pozatem, zdaniem 
tego przyjaciela zwierząt, ustawić głośnik 
należy blisko klatki papugi, która dzięki 
temu nauczy się 

dobrze mówić 1 śpiewać. 
Redakcja zaopatrzyła artykuł w k» 

mentarz tej treści: że niewiadomo, cfi 
pies np. będzie z tego zadowolony, pewi* 
oznaki każą przypuszczać, że wolałby P0" 
tężną porcję kiełbasy i potem możno* 
spokojnego snu. . 

Co się zaś tyczy papugi to próbowM 
oczywiście można, jakkolwiek myśl o H 
sekwencjach wywołać może melancholia 
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Krateczki sądowe. 

Skwitowani przeciwnicy. 
Sąd Pokoju 8-go okręgu rozpatruje w 

olbrzymiej większości sprawy, w których 
stronami są żydzi. Niema się czemu dzi
wić, gdyż teren ósmego okręgu zamieszka 
ły jest niemal że wyłącznie przez ludność 
żydowską. 

Zdaniem naszem przy sądzie tym przy 
dałby się specjalny tłumacz, albowiem 
znajomość języka polskiego wśród jego 
klientów mocno szwankuje. 

Pan sędzia podczas rozprawy ma na
prawdę Krzyż Pański. Staje dwóch izra
elitów przed forum sadowem i ani be ani 
me jak to się mówi. Nie rozumie po pol
sku. I jak że tu z niemi dojść do ładu. Chy 
ba na migi? Mimika jednak nie wystarcza. 
Wtedy wzywa sędzia przygodnego tłuma 
cza z pośród publiczności. Zdarza się je
dnak doś^ często, że temu tłumaczowi1 

również by się tłumacz przydał. 
Są tacy, którzy umyślnie udają, że pol 

skiego nie znają w celu ułatwienia sobie 
sytuacji przy składaniu zeznań. Gość taki 
przed wejściem do sądu rozmawia biegle 
po polsku, a już w sali... 

Takich panów należy bezwzględnie ka 
rać surową grzywną. 

MIODOWNIK I WYGODNY. 
Pan Icek Miodownlk zamieszkały przy 

ulicy Aleksandryjskiej hurtowny handlarz 
mąką miewał ustawiczne scysje na tle han 
dlowem z niejakim panem Szyją Wygod
nym przy tejże zamieszkałym ulicy. 

I stało się, że gdy zatarg doszedł do 
punktu kulminacyjnego pan Miodownlk 
sprał na kwaśne jabłko pana Wygodnego 
pokaźnej grubości laską, tak że p. Wygo
dny padł, obficie zalewając się krwią. Mu 
siano wezwać do niego Pogotowie Ratun
kowe. Obandażowany z głową podobną 
do kuli śniegu, udał się pan Wygodny na 
poszukiwania Miodownika, w celu dokona 
nia zemsty. Przydybał go gdzieś 1 spuścił 
tak mocne również „lanie", że pan Mio-
downik z kolei musiał uciec się do pomocy 
lekarskiej. N1e koniec jednakże na tem. 
Pan Szyja Wygodny wystąpił przeciwko 
Mfodownikowi na drogę sądową i oto w 
dniu onegdajszym ^rozpatrywał tę spra
wę pan sędzia pokoju 8-go Okręgu. 

CO TO JEST LASKA? 
Sędzia przystępuje do badania świad

ków. Staje przed nim pan Mojsze Szwi-
man obywatel ze Starówki, 

— Co świadek wie o Tej sprawie? 
Milczenie i rozpaczliwa gestykn^j 

są odpowiedzią na to sakramentalne 
nie. Rad nie rad wybiera pan sędzia 
macza z pośród publiczności. Okazuj* 
jednak, że 1 tłumacz nie wiele po po' 
rozumie. Trzeba przywołać innego. 

Zeznaje drugi świadek. 
— Czy widział pan, Jak Miodo^ 

bił Wygodnego laską? 
— Laska? Co to jest laska? ach 

ska? Nie. nie widziałem i nie słysz* 
— A więc świadek nie wie wogól* 

to jest laska? 
Przy pomocy tłumacza dopiero od^l 

Ot zostaje dokładne zeznanie. 
Ile świadek ma lat? 

— 38. 
— I będąc stałym mieszkańcem 

nfe umie po polsku, to wstyd! 
Niestety! takich jest więcej w l°l 

ROZPRAWA W K V R Y T A R Z T ^ a 
Podczas, gdy w sali toczyła się r<A WYNNE 

wa sądowa, na kurytarzu rozgorzała J » 
ka. Oto rodziny stron, przeważnie ni<T 
sfy wpiły się sobie wzajem we ^ 
dając w ten sposób upust wzajemnej! 
nawfści. Awanturę zlikwidował poW< |̂ 
Po odebraniu zeznań świadków, g ł o * ! 
brali obrońcy. Adwokat Wygodnego Jfycr';;c 7' * 
maga się surowej kary dla MiodoW>§l% a j v m ° w s z v s t l 

, . . . d ( v m okresie 
krwawą i bolesn* malując dosadnie 

klienta scenę. 
Pan Miodownlk usprawiedliwi* 

tem, że zmuszony był zbić Wygód' 
ponieważ bał się, iż ten nadwyręż 
ucho, niedawno operowane 

Okazało się, że pan Wygodny r<5 
uzbrojony był w grubą laskę. 

Ostatecznie sąd ogłasza wyrok 
którego Icek Miodownfk za pobicie 
Wygodnego skazany został na \ t t l 
aresztu, wobec wzajemnego pobtt" 
dnakże kara zostaje mu darowana--

— Jesteśmy kwita! rzekł pan t0 
nik do pana Wygodnego. 

— Tak jest! odparł pan W y g o * * 
dając rękę przeciwnikowi, którą tefl 
decznie uścisnął. 

Mściwa 
Jak żona z 

w a 
Mieczysław i 

Weszkall w domu 
"r. 5, pobrali się t 

On miał zaleć 
l&Odczas gdy młod 

wyrastała doi 
idiotkom. Pałaj 
Ptoem uczuciem n 

przed powln 
MIci 

i - Szybko upłynę 
iwślubnc młodej 

okres służby \ 
' Biedak martwi 
tayśl zostania żoł 
*u było 

pozostawiać 
Reskiej. Pewnegi 
,*ięła świetna my 
F czyn, „wywiną 
"go munduru żołi 

Afera, choć po 
M Jaw. 

Ostatnio pomk 
laków 

wkradły się 
awiająco się w 

skanowana pr: 
*rnściła się srodz 

W dniu wczora 
nisarjatu policji 

, ikowi zeznała, 
wylenią się od sit 

sfałszował ( 
rok urodzenia ST 

[Na skutek powy 
^dochodzenie. 

Miejski Kinenu 
Od wtorku, dn. 17 

Dla 

Więzień ti 
(Hrabi. I 

Dla t 

Ten, któr 

P O ' 

się ni 

coraz bar 
, -lej małżeństwo 1 
l e mogła sę nagiąi! 

f a- ani też zaprzy 
Wrzy siebie nazy\ 

?**a. Odpychała j£ 
* nonszalancja 
•ąia»nic posiadała. 
Pewnego dnia s 
. drzwi sic otwc 

J^ż. W reku trzym 
na syyoja żone. 

!*kgdvbv chciała sit 
jr- Co sie z tobą 

**ovtai przedrzeżni 
*arni pod brodę-

— Nic. 
I -~ A dlaczego s 
^V się do ciebie zbl 
*ała? 

j — Nie wiem. — 
nie wiele jej brak 

Przestań zajm1 
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Pociecha na stare l a t a . 
79-Setni starzec zawisł na sznurze. 

k wie o Tej sprawfe? 
vzpaczlfwa gestyki# 
ia to sakramentalne f 
wybiera pan sędzia 

mbliczności. Okazuj* 
acz nie wiele po no' 
przywołać innego, 
świadek. 

ał pan, Jak Miodo 
aską? 
o to jesf laska? ach 
kimałem i nie słysz** 
iadek nie wie wogól 

tłumacza dopiero 
Ine zeznanie, 
k ma lat? 

iłym mieszkańcem ł ^ | 
ro, to wstydl 
ch jest więcej w W 

Mściwa białogłowa. 
Jak żona zamknęła męża 

w areszcie! 
Mieczysław i Anna Pawlakowie, za

mieszkali w domu przy ulicy Bednarskiej 
n r- 5, pobrali się bardzo młodo. 

On miał zaledwie lat dwadzieścia, 
todczas gdy młoda mężateczka, pani An
ta, wyrastała dopiero z lat właściwych 
"odlotkom. Pałając ku sobie gwałto-Pjfncm uczuciem miłości, pobrali się jesz-

przed powinnością wojskową 
Mieczysława. 

L* Szybko upłynęły pierwsze miesiące 
^ślubne młodej parze. Powoli zbliżał 
i*le okres służby wojskowej dla Pawlaka. 
, Biedak martwił się bardzo na sama 
toyśl zostania żołnierzem, przyczem żal 
*U było 

pozostawiać żonę bez opiek] 
"Cskiej. Pewnego razu Pawlakowi bły-
jtoęła świetna myśl i wprowadziwszy ją 
* czyn, „wywinął" się od noszenia sza-
•ego munduru żołnierskiego. 
L Afera, choć po czasie, wyszła Jednak 

Jaw. 
Ostatnio pomiędzy młode stadło Pa-

laków 
wkradły się nieporozumienia, 

KOJawiające się w częstych awanturach, 
ylcanowana przez męża pani Anna 
nściła się srodze. 
W dniu wczorajszym poszła do 13-go 

tomisarjatu policji i dyżurnemu przodo
wnikowi zeznała, że mąż jej, w celu u-
pylcnia się od służby wojskowej 

sfałszował dowody osobisto 
fok urodzenia swego. 
Na skutek powyższego policja wszczę-
dochodzcnle. 

^ W KURYTARZU. 
w sali toczyła SIE r<Ą >. WVNNE 
urytareu rozgorzała " 
stron, przeważnie n 
lobie wzajem we 

ejski Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku, dn. 17 do dn. 23 sierpnia r b, 

Dla dorosłych 

Więzień twierdzy D'lff 
(Hrabia Monte Christo). 

Dla młodzieży: 

Ten, który zwycięża 

Sterany wiekiem i niepowodzeniami ży 
ciowemi pan Franciszek Zabielski z poo) 
Poznania, po stracie swej zagrody spicnię 
żył biżuterię i rzeczy pochodzące z do
brych czasów i 

osiedlił sie na przedmieściu łódzkiem 
z tą pewnością, że dorastający jego syn-
iedynak stanie się dlań podpora w staro
ści i osłodzi ostatnie dni żywota. 

Zabielski kupił mały drewniany domek 
przy ul. Swojskiej (na Źubardziu) i. tam za 
mieszkał ze swym synem Bronisławem. 

Bronek, będący na praktyce u ślusarza 
rozumiejąc miłość i poświecenie ojcow
skie, pracował, ile sił. 

Z czasem też skończył nauki i mimo 
lat 18 został 

dzielnym ślusarzem. 
Teraz Zabielskim powodziło sie trochę 

lepiej. Starzec błogosławiąc dobrego sy
na oczekiwał spokojnie końca swojego ży 
wota. 

Krótka jednakże była harmonia rodzin 
na syna i ojca i niebawem psuć sie zaczę
ła. 

Odkąd Bronek został wykwalifikowa 
nym czeladnikiem, w życiu jego zaszła du 
ża zmiana. Cichy i spokojny ten chłopak 
począł udzielać się swym kolegom, bawił 
się z nimi. a co najgorsze 

pił. 
Zabielski patrzył na hulanki jedynaka 

przez palce, sadząc, że sie z czasem ustal! 
kuje. Myl i ł się jednak starzec bardzo, bo
wiem Bronek raz zasmakowawszy w wód 
ce 

brnął coraz dalej. 
Hulanki jego trwały po kilka dni i nocy 

bez przerwy. Aż kiedyś zadłużył się po 
uszy; nie mogąc wybrnąć z długów, sprze 
dał ów domek na przedmieściu i 
zamieszkał wraz z ojcem u swoiei przyja 

clółkl 
w maleńkiej facjatce domu przy ulicy 
WienczyńskieJ na Dołach. 

Tam rozpoczęły sie dla starca dni peł 
ne udręki. Zabawom i pijatykom, często
kroć kończącym się krwawemi awantura
mi, nie było końca, przytem okazało się, 
że Bronek już nie pracował i środki na ży
cie i hulanki czerpał z bardzo 

podejrzanych źródeł. 
Wówczas staruszek począł namawiać 

Bronka do powrócenia na drogę uczciwe 
go żyda. Bronek zgodził się z wywodami 

;Ż ojca. skoro jednakże ten oświadczył, 
pierwszym dobrym krokiem jest 

porzucenułe kochanki 
rozgniewał się i pobił ojca. 

W dniu dzisiejszym pomiędzy 
a ojcem doszło do ponownej bójki. 

Bronek razem z kochanka pokaleczyli 
starca, poczem w obawie odpowiedzialno 
ści za swój czyn, spakowali rzeczy •'. zbie 
gli. pozostawiając Zabielski ego bez opieki 

synem 

w ogołoconem dosłownie mieszkaniu. 
Starzec zdany na łaskę i niełaskę losu 

chciał przyśpieszyć kres swego życia, mi 
łując 
targnąć sie na życie przez powieszenie. 

Słabe jękf duszącego się 79-ietnłego 
staruszka usłyszeli sąsiedzi i przeciąwszy 
szybko sznur, z trudnością wielką przy
wrócili mu przytomność. 

Pozostającym bez opieki starcem zaję 
ły sie odpowiednie, czynniki, umieszczając 
Zabielskiego w przytułku dla starców; i 
kalek. 

Nieludzki czyn tombakowego młodziana. 
Biednego żebraka uderzył bambusową laską. 

W dniu wczorajszym spóźnieni prze
chodnie ulicy Piotrkowskiej byli zacze
piani przez nędznie odzianego mężczy
znę w średnim wieku, który płaczącym 
głosem prosił 

o kilkugroszowe wsparcie. 
Wszyscy jednak byli nieczuli na pro

śby nieznajomego, a niektórzy, zwła
szcza młodzi, prowadzący czułe wybran
ki swego serca, obdarzali żebraka niezbyt 
pochlebnemi zdaniami. Jeden nawet, zna
ny modniś w obcisłym garniturku, w re
niferowych rękawiczkach bambusową 
laską 

uderzył żebraka w głowę. 

Na łobuzerski wybryk młodzieńca nikt 
nie reagował. Tymczasem uderzony za
kry ł ręką miejsce na twarzy zaczerwie
nione od silnego razu i powlókł się dalej 
krocząc niepewnie i chwiejnie. Uszedł
szy zaledwie kilkadziesiąt kroków żebrak 
przystanął, zachwiał się i 

padł na ziemię tracąc przytomność. 
Zawezwany lekarz Pogotowia po u> 

dzieleniu pomocy odwiózł ofiarę, jak się 
okazało, wycieńczenia i głodu do Zblorni 
miejskiej w stanie bardzo osłabionym. 

Nieszczęśliwym okazał się 50-Ietm 
Ambroży Szymczak, bez stałego miejsca 
zamieszkania. 

UKarana f a i w o w i e r n o s u 
nieuczciwa sublokatorka. 

Pan Jan Chruściel, zamieszkały przy 
ulicy Kilińskiego 16, człowiek nadzwyczaj 
uczynny 1 wrażliwy na niedolę ludzką, sły 
sząc o mizerji mieszkaniowej Zofji Snich, 
młodej, o dobrej opinji pannie, pozostają
cej literalnie bez dachu nad głową, zdecy
dował się przyjąć ją na 

sublokałorke. 
Cieszyła się panna Zosia otrzymanym 

kątem, za niską stosunkowo opłatą, w do 
mu ogólnie szanowanego łodzianina. I pan 
Jan rad był ze swojej sublokatorki. dziew 
czyny cichej, miłej I nadzwyczai pracowi
tej. 

Nie zachowując żadnych ostrożności 
pan Jan wychodząc z domu 

nie zamykał szaf 
zawierających odzież i 'inne cenne rzeczy, 

ufny w to że Snichówna nie jest zdolna do 
popełnienia kradzieży. 

Lecz łatwowierność pana Chruściela 
została ukarana 1 to dość srogo. 

W dniu onegdajszym pan Jan wycho
dząc z domu pozostawił w mieszkaniu 

samą sublokatorke. 
Uczciwa dotąd panna Zofja połakomiła się 
na własność pana Jana. Szybko spakowa 
ła swoje rzeczy, ponadto skradła panu 
Chruścielowi bieliznę i rzeczy na sumę 
kilkuset złotych i 

zbiegła. 
Spostrzegłszy ucieczkę sublokatorki i 

popełnioną przez nią kradzież pan Chru
ściel powiadomił policję, która zajęła się 
odszukaniem panny Zosi. 
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jjSLEPA MIŁOŚĆ 
iób upust wzajemnełj [ P O W I E Ś Ć 
rę zlikwidował p o H ^ 
mań świadków, g ł ^ l I r a czuła się nieszczęśliwa... tembai 
.dwokat Wygodnego 
ĵ kary dra MiodoW 

krwawą bole*'* 

nik usprawiedliw^ 
y był zbić Wygodo 

iż ten nadwyręż 
perowane 
e pan Wygodny ró« 
grubą laskę. 

p e j , że to wszystko nastąpiło po krótko 
l ^a l ym okresie jasnego szczęścia. Do
godziła coraz bardzie! do przekonania, 

ji* iej małżeństwo było okrutna pomyłką. 
I .'e mogła sę nag'ąć do nowego trybu ży-
,' a- ani też zaprzyjaźnić z tymi ludźmi, 
^""zy siebie nazywali przyjaciółmi jej 
L"e2a. Odpychała ia od nich ich towarzy 

'* nonszalancja ' pewność siebie, której 
j*rna»nie posiadała. 

,rn\r Ą K Pewnego dnia siedziała w saloniku. 
S <T* nohicle T v

 drzwi sie otworzyły i wszedł jej 
Klownfk za ; > ą ż . W r c k u frzvma. „ 5 t , p a t r z v r b n d a w 

•\*> na swoja żone. która miała taka m ne 
l*£dybv chciała się cofnąć przed nim. 

Co się z tobą stało, moia kotko. — 
•*°vtai przedrzeźniające, ulawszy ją pal 

Pod brodę. 
Nic. 
A dlaczego sie cofasz przedemno, 

wzajemnego poWc' 
aje mu darowaną 
ewita! rzekł pan Mj 
odnego. 
idparł pan Wygo 
iwnikowi, którą te* 

9ń 
' y S'C do ciebie zbliżam, jakbyś się mnie ła? 

Nie wiem. — odparła Ira. czując, 
n , e wiele jej brakuje do płaczu. 

Prz/stań zajmować się swoia robót 

ką I usiądź tu przy mnie na sofie. Nie cało 
wałem ciebie już od dwudziestu czterech 
zrodzi. Czy ci już wcale nie zależy na mo-
ch pocałunkach? No. zresztą się nie na
rzucam. 

Fanszow zaśmiał się niefrasobliwe [ u 
siadł. 

— Wiesz doskonale, że tęsknie za Tobą 
— rzekła Ira z trudem, powstrzymując 
swe łzy, o które u niej nigdy nie było tru
dno. 

— Dlaczego w takim razie mnie uni
kasz? Co? — Fanszow podniósł ku niej 
swój wzrok i pogłaskał jej rękę. — Siadaj 
wiec, — dodał, całując ją przelotnie. — i 
słuchaj, co ci powiem. Nie beda ci czytał 
tego listu w całości, albowiem nie wszysf 
ko ciebie zainteresuje. Ale posłuchaj ten 
ustęp: „Ucieszylibyśmy sie bardzo*, gdy
byście nas zechcieli odwiedzić zimą. Po 
byt tu bardzo przyjemny i mamv doskona 
łe polowanie. Tomek uradowałby sie nie 
wymownie"... Jak uważasz, moia droga, 
czy nie powinniśmy się wybrać do Indyj? 
— zapytał Fanszow po przeczytaniu u-
rywka listu. 

— Czyś ty to zaproponował? 
— Wspomniałem o tem mimochodem 

w moim ostatnim liście. 
— Czy to jest ta elegancka dama. którą 

niegdyś u ciebie spotkałem? — zapytała 
Ira z lekiem. 

— Tak... to ona. Prawda, żeś tv ją w'~ 
działa. całkiem o tem zapomniałem. Ona 
wyszła w międzyczasie zamaż i mieszka 
w Waroli. bardzo przyjemnem mieście w 
Pendżabie. Byłem tam w ciągu sześciu 
miesięcy przed wybuchem wojny „świato 
wej. 

- Byłeś w Indiach? Nic o tem nie sły 
szałam. — rzekła Ira. 

— Tr.k. aie niedługo. Tam bardzo przy 
jemne. 

— Nie mam zamiaru tam wyjechać, — 
wybucb.nc'a Ira podniecona. 

— Nic? — Fanszow rzekł to oboję!-
nym głosem, wyglądając na przeciwległe 
domy. — A miałabyś coś przeciw temu. 
gdybym sam pojechał na kilka miesięcy? 
--- zapytał. 

— Bezemnie? 
- T a k . 
— Czy wolisz pojechać sam? 
— Tego wcale nie powiedziałem. — 

odrzekł wymijająco. Ale jego serce zab !!o 
żywiej na myśl o tej możliwości. Sam... 
sam. bez tych wiecznie badawczych 1 smu 
tnych spojrzeń które zawsze biegły wśład 
za nim... Ira go zanadto kochała, to był 
najważniejszy szkopuł w całej sprawie — 
pomyślał z niecierpliwością. 

— Umarłabym, gdybyś odemnie odje
chał. — rzekła Ira cicho, podniósłszy gło 
wę z jego ramienia*. 

— Pojedź w takim razie ze mną ! nie 
rób niepotrzebnych scen. — odparł Fan
szow zirytowany, ogarnięty nagle jakąś 
niewytłumaczoną falą niechęci do swej t o 
ny. 

ROZDZIAŁ XXIX. 
— Ach. jak tu strasznie gorąco. — rze 

kła Ira, ocierając swą mała koronkowa 
chusteczką swe usta. 

— Tak. tu jest zawsze upalnie, zwła
szcza, jeżeli panuje cisza na morzu lub 
wiatr wleje w kierunku ruchu okrętu. Sko 
ro tylko jednak wiatr się obróci, tempera
tura stanie sie znowu znośna. Do djaska, 
znowu tego włóczęgę Karmine diabli na
dali! — Fanszow zmarszczył brwi na wi
dok nadchodzącego z drugiego końca o-
krętu wysokiego, zgrabnego Hindusa. kTó 
ry elastycznym krokiem zbliża! sie do 
nich. 

—Nie nazywaj go włóczęga, to prze* 
cież radża... książę. — rzekła Ira oburzo
na na bezceremonjalność męża. 

— Może sobie nim być. w moiem mn;t 
maniu pozostanie jednak włóczęgą. — od 
parł jej maż. — Dzień dobry, maharadżo-
sahibie; wściekle gorąco. — dodał głośno, 
wstając i idąc na spotkanie wysokiej po
staci w białym stroju. Nie chciał pozwo
lić Hindusowi spędzić całego dnia w leża 
ku obok swej żony, jak to iuż czynił od 
kilku dni. 
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W labiryncie życia łódzKiego. 

e Dozosiawmy weniKDfom. Kiore nam pozonawii 
Szoferzy i passancl. — Rady i wskazówki dla pieszych. 

Kroniki lokalne donoszą często o nie
szczęśliwych wypadkach zderzenia się 
samochodu z wozem, przejechania dzie
cka, lub osób starszych i t. p. Wypadki 
takie są prawie-że na porządku dzien
nym. 

Lecz nie szofer wyłącznie ponosi wi
nę, ogól również w wielkiej mierze przy
czynia się do tego. 

Przeto, ażeby jak najmniej było nie
szczęść podobnego rodzaju, podajemy do 
wiadomości publicznej uwagi wyjęte z 
broszurki „Rady I wskazówki dla pie
szych". 

Zostały one swego czasu wydane 
przez Alzacki Automobil-Klub i w zupeł
ności odpowiadają warunkom Łodzi. 

NA JEZDNI. 
Nic należy przebiegać, a przechodzić 

krokiem umiarkowanym, nic wlokąc sie 
po jezdni. Jezdnia nie jest przeznaczona 
do czytania gazet. 

Nic przechodzić przez ulicę po prze
kątnej i w miejscach dużego ruchu, a tyl
ko na przejściach przy posterunkach po
licyjnych. 

Przed przejściem spojrzeć w stronę 
nadjeżdżających wehikułów. 

Jezdnię pozostawić wehikułom, które 
nam pozostawiają chodnik. 

Nic stawać nigdy na jezdni czy to dla 
rozmowy, czy też przywltań. Papierosa 
zapalać na chodniku, a nie na jezdni. 

Oczekując na tramwaj czy też samo
chód, lepiej i bezpieczniej stać na chodni
ku, niż na jezdni. 

Przed przejściem ulicy spojrzeć, czy 
jest miejsce na,przejście i z której strony 
nadjeżdżają wehikuły. 

O CO PROSZĄ SZOFERZY 
POSTERUNKOWYCH? 

Uświadamiajcie pieszych i cyklistów 
Jak mają się zachowywać na jezdni. 

' Uczcie pieszych, że jezdnia jest dla 
wehikułów, a chodnik dla pieszych. 

Polecajcie im czekać na samochody I 
tramwaje na chodniku, a nie na Jezdni. 

Powstrzymujcie cyklistów od zygza
kowania po całej szerokości jezdni. 

Bądźcie surowi — lecz sprawiedliwi. 

—NAUCZYCIELI SZKÓŁ. 
Uczcie dzieci, że samochód jest ich 

nieprzyjacielem. Wpajajcie w dzieci, że: 

lepszym terenem do zabawy jest ogród, 
podwórze i pole, niż droga, lub ulica, 

że jest niebezpiecznie przelatywać 
tuż przed zbliżającym się samochodem. 

Wpływajcie na rodziców, aby pilno
wali swych dzieci. 

JAK ZACHOWYWAĆ SIĘ 
W SAMOCHODZIE. 

Nie rozmawiać z kierowcą samocho
du podczas jazdy, bo to odwraca jego 
uwagę i jest przyczyną wypadków. 

Nie żądać od kierowcy szybkiej ja

zdy, a szczególniej w miejscach dużego 
ruchu. 

Wszystkie wehikuły powinny jechać 
wolno na skrętach i nie ścinać łuków. 

Przed skrętem, zwolnieniem, lub za
trzymaniem dawać ręką widoczne sy
gnały. 

Mamy nadzieję, że po przeczytaniu 
tych wskazówek alzackich szoferów przy 
wspólnem działaniu publiczności naszej 
zmniejszy się liczba nieszczęśliwych wy
padków. 

Na stawie. 

Żona: 
Mąż: 

- Stary, gdybym tak wpadła do wody, to co byś zrobił ?. 
Ano nic. Zapłaciłbym podwójnie za przejażdżkę, łódką. 

Zlitujcie się nad nią! 

Siedmioletni podrzutek. 
Późnym wieczorem dnia wczorajszego 

po ulicy Kopernika wałęsała się 
mała dziewczynka. 

Chłodna noc sierpniowa nie mogła jej, 
uchronić przed dokuczającem zimnem. 

Drżące więc z zfmna i łkające dzie-
wczątko wtuliło się w kąt głębokiej bra
my domu pod Nr. 51, gdzie się mieści 
dom wychowawczy dla bezdomnych 

sierot. 
Około północy łkanie dziewczynki usfy 

szał dozorca domu wychowawczego. Za 
ciekawiony otworzył bramę. Na jego wi
dok dzfewczynka zaczęła uciekać, usiłują 
ca skryć się w ulicy Łąkowej. Dozorca je
dnak zdołał ją zatrzymać. Zdjęty litością 
na widok 

łachmanów okrywających dziecko 
1 powiódł dziewczynkę do przełożonej za
kładu wychowawczego. 

Tam dziewczynka wśród spazmatycz
nego płaczu zeznała, że matka porzuciła ją 
rozkazawszy wraz z listem jaki jej wrę

czyła, stać przed bramą tego domu. 
Zaciekawiona opowiadaniem dziecka 

przełożona 
od pieczętowała kopertę 

z kłórej wypadła kartka tej treści: 
7-Jetnia Cecylja Różycka jest zupełnie 

pozbawioną opieki. Zlitujcie się nad nią! 
Dziewczynkę zatrzymano w domu wy 

chowawczym, powiadomiona zaś policja 
zajęła się odszukaniem jej matki. 

Kino RESURSA 
Kilińskiego Nr. 123. 

— DZIŚ — 

Kłamiesz kobieto! 
Potętny dramat w 8-iu alcUch. 

W rolach głównych- Nita Naldl, Lewis 
Stone I Wirginia ValH. 

Tajemnica samotnego auta. 
Kosztowna przygoda handlarza bydłem. 

Mad program Domorosły izsM Holmes 
w 2-ch aktach. 

Uwaga: Ceny miejsc we wszyst
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., H I m. 20 gr. 
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ZAMIAST FELJETONU. 
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Zona z dziećmi, służąca z „betami1 t>. _ . 
wyjechała. Na taką chwilę czeka z * nincif Ł S 4 T M w 
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być nie może i nic drożej nie kosztuj*81. 

Sam wie o tern najlepiej i nieraz djabli 
biorą, kiedy „najdroższa" żona wybić; 
się do krawcowej lub do składu futi 
Obecnie nie myśli o tern wcale, ma s 
kój w myślach i pokój w mieszkaniu, gd 
go nikt nfe oczekuje z tęsknotą w sefl 
i narzędziem zemsty w ręku, gdyby 
przypadkowo spóźnił się do domu i pri 

Czernił zawodnlko 
drugiemu 4 

"nkty, czwartemu 
parom po 1 

•Rlędnie ostatnim 
t podwójnie. 

Bieg rozgrywa 
o regulaminu. 

szedł zamiast o 8-cj wieczorem, o 8-ej 4 Dwóch jeździ 
no. rozumie się, dnia następnego. r r a n a w Jednakow 

Przykuty do jarzma małżeńskiego. ch&t, 
s*L 

Jeżeli z uczestn 
być przez miesiąc orłem, chce bujać sC* s * którykolw: 
bodny jak ptak. £

s t

? \ v ,
c h d r

^ \ 
V T l v , J . , i • , , , , . "iy, które lednakł 
Na obiady i kolacje chodzi do Tiv< l o okrążenie. 

2. W wyścigu u 
jeździec z druż 

Wolnie zmieniana 
Va. 
Zmiana musi na; 
flia partnera ori 
U. 
3. Przy defekcie 

Z Poznania donoszą: 
Jeden z gospodarzy pod Poznaniem, 

p. Miętus, zajęty w polu w pobliżu tere
nów fortecznych IX Warowni, zauważył 
wieczorem posuwający się na szosie woj
skowej samochód, w którym siedziało 

kilku mężczyzn. 
Gospodarz zwrócił na samochód ten 

specjalną uwagę, gdyż szosą tą nie wolno 
jeździć osobom cywilnym. Samochód 
wjechał w zarośla obok szosy wojskowej 
i zatrzymał się. Wtedy wysiadło z wozu 
dwóch mężczyzn w ciemnych ubraniach, 
wyciągnęli z auta współpasażera, 
nie dającego znaku życia i wrzucili go 

do rowu. 
Przeczuwając nieszczęście, gospodarz 

mimowolny świadek całego zajścia, a nie
widzialny przez opryszków, począł krzy
czeć o pomoc na pobliskie posterunki woj
skowe. Zanim jednak żołnierze nadbiegli, 
dwaj opryszkowie wsiedli do auta i szyb
ko odjechali za miasto. 

Gospodarz wespół z żołnierzami po
biegł do miejsca, w którem zatrzymało się 
auto. W pobliskim rowie 

znaleziono starszego mężczyznę bez 
przytomności. 

Zaalarmowana przez p. Miętusa policja 
przybyła na miejsce i spisała protokuł. 
Nikt nie mógł, niestety, podać numeru ta
jemniczego auta. Ofiarę opryszków od
niesiono na posterunek policyjny, gdzie 
stwierdzono, że został uśpiony. Kiedy go 
ocucono, wykrzyknął z przerażeniem: 

— Gdzie moje pieniądze?! 
Okazało się, że jest to pewien han

dlarz bydła, który przybył do Poznania w 
celu poczynienia zakupów. W restauracji 
wdał się w rozmowę z trzema nieznany
mi mężczyznami, którym się zwierzył z 
swych zamiarów. Młodzi ludzie oświad
czyli mu, że znają folwark w okolicy Po
znania, gdzie tanio można nabyć krowy. 
Po wypiciu kilku kieliszków wódki, za
mówiono samochód i pojechano wspólnie 
do „folwarku". Handlarz bydła przypo
mina sobie, że w aucie 
nie mógł się oprzeć senności i w drodze 

zasnął ciężko. 
Przypuszczalnie opryszkowie wsypali 

mu do kieliszka jakiś nroszek usypiający. 
Handlarz miał przv sobie około 

9.000 złotych. 
Opryszkowie zabrali mu je, a jego sa

mego porzucili w rowie za miastem^ 

lub do Teatralnej potem na dancingi i 
kabaretów. Do domu się wcale nie spl 
szy, bo i poco? A kiedy już się śpieszy, 
napewno nie sam. Śpieszyć do domu, GL 
żona jest na letnisku, niema sensu. Ws 
kie przedmioty domowego użytku i 
spoczywają nieporuszone, więc niema 
wy. by mu coś spadło na głowę. Ręka 
ny daleko, dosięgnąć go nie może, prędA r r z y oeicKcic 
języczek, bo jest dłuższy. Listy od żon "" e n bezzwłoczn 
które otrzymuje co trzeci dzień, peł Uczeni danej par 
wzruszającej tęsknoty są mu Jedyną os : f , s t r z e n ' tylko u 
dą w chwilach samotności. Żona piszę n ^ t a ta nie przek 
częściej tak: u-

..Deszcze Tu nieustanne. Chwała B J - 0 He Jedna pa 
gu. że niedługo powrócimy. Halinka i fl"0 conajmniej o 
nek całemi dniami chlapią się w rzece. Ł Z o s t a j e uznana 
nek wpadł wczoraj w ubraniu do MotrC^du na Ilość uz 
wrócił z płaczem, cały utytłany. Skali Y niedzielę, dnia 
nie boskfc z tym chłopcem, drugi ojcij. o r z o w Heleno' 
Służącej jakiś parobek podbił oko za 1 ' m ' -
że nie chciała pójść z nim na spacer w« Pomimo braku z 
dzielę. Już trzeci dzień muszę za nią T 7 W mistrzostw ś 
Tować. Żyjemy skromnie I oszczędnie.' Galvaing (Fra 
cte Tu tanie i znośne. Jajko kosztuje 101 J^Ja), oraz znanyc 
szy, litr mleka 18 gr., kura 2 zł., lecz p onegdajszy 3-
nlędzy już nie mam i nie zapomnij mi łudzony przez s. 
raz przysłać. Żyj oszczędnie, tak, jak' r <^o zajmująco: 
tutaj, uważaj na siebie I nie płać za to1 0 godz. 4 po połi 
masz w domu za darmo". ! 15 par: 

Lisf Takf może wzruszyć niejedne I para: MOJler 
małżonka do tego stopnia, że odbierze i ^ra: „Ford", Abe 
spokojny dotąd sen i spokój wewnętrzt1 Kalkbrenner A.; 
a małżonek uczuciowej natury gotów Wan S.: 5 para: 
nawet rozpłakać, że służącej ktoś pod kra: Poegel O., S 
oko 1 że jajko kosztuje 10 groszy. Najbl *ki M., Wiśniews 
dziej zaś będzie ubolewał nad tern, że ' Oabrych A.; 9 p 
ita niedługo wróci, że biedactwo użyje [' L ; 10 para: Br 
mało świeżego powietrza i może się pi»nkus, Baumgart; 
niej z Tego powodu rozchorować. i cek J.; 13 para: 

Maluczko a krótkie chwile radość °ara: Bernhard < 
beztroski ustąpią w cień zapomnlenii * : Rettig, Sawelji 
wtedy to zrodzi się w jego sercu troski J x i z w pierwszyc 
los I całość żony wraz z tęsknotą i nad 
ją rychłego jej zobaczenia, że tuż, tuż *J|y | ) | p f f l 7 i p l 
wróci zdrowa i uśmiechnięta, by rztt * 1 

się w jego Tamiona, że nigdzie nie zgi 
sę po drodze 1 że pociąg napewno się i 
wykolei. JC-S) Nadchodź? 

K. P Łodzi nowe emoc 
1 [potkania ŁKS-u z 

% k ą 06 Mysłow 
WBBmtmmVmW&&mT&mKmVEES&VHBmmmT£WSKUBl ^ do najlepszych 

fnego Śląska i od; 
tospolitych walon Dzieci i pijani niezawsze mają szczęście 

Dwa ciężkie wypadki przejechania. 

Najler. 

W dniu wczorajszym w godzinach 
wieczorowych na ulicy Kątnej, obok do
mu oznaczonego numenn 64, wydarzył 
się nieszczęśliwy wypadek, zakończony 

ciężkiem okaleczeniem ciała 
30-Ietniego Franciszka Olczaka, zamiesz
kałego przy ulicy Warcińskiego 11. 

Bezrobotny Olczak, z nudów wido
cznie, upił się, peczem rozpoczął spacer 
na wspomnianej ulicy. 

W pewnej chwili, przechodząc przez 
jezdnię, dostał się 

pod koła ciężkiego wozu, 
które uszkodziły mu klatkę piersiową, 
oraz złamały lewą nogę powyżej kolana. 

Zawezwane na miejsce nieszczęśliwe
go wypadku Pogotowie Ratunkowe, po 
nałożeniu natychmiastowem opatrunku, 
przewiozło pijanego Olczaka do szpitala 
•m. Poznańskich 

w stanie bardzo ciężkim. 
Drugi wypadek przejechania miał fl 

sce około G O D Z I N N E J wieczorem na fycd, 
łuckim Rynku, l a m pod koła wozu 
ładowanego ziemniakami wpadł % 

5-letni Borach Ziiberstejn, 
syn drobnego kupca, zamieszkały PI 
ulicy Brzezińskiej 42. Nieszczęśliwy 
ruch uległ 2-krotnemu złamaniu praweJI 
GI w okolicy podudzia. 

Lekarz Pogotowia Ratunkowego J K a r a : 

Pertraktacje „Ut 
Jjka Breatenstrattei 
Pokończeniu. Należ 

jVjazdit do Łodzi 
jpciwnika, o które 

Łódzcj 

wiózł nieszczęśliwego chłopca do szpi 
la dziecięcego Anny-Marji w stanie 
żkim. 

Popierahie CuPzeftilatsltit 
Hale iiieja HoSttuszM n 

Wszystko dostać tam można 

apitan związków 
nożnej p. Tadcu: 
na mecz między 

0ffi do składu repre 
^ łódzkich: 

ńców — Karasiał 
(ŁTS 

r z z Węgrami odt 
f 20 b. m. w Budar. 



X r . I M 
Nr. „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". — IT sierpnia 1926 ro*u. 

TONU. 

Wyścigi kolarskie w Helenowie. 
ni, służąca z „betami R . , 
iką chwilę czeka z on r ^ I T P R Ł Y ? Ł F O L D ° P ' E R ° " * 
ok calv każdy maiżone f U n £ e l 6 d z k i m w r ( * u 1924. 
dość krwi napsuła i W L Stowarzyszenie S . P ° r t o w e . -Union" 
bodaj chce uchodzić i S F A

d o * a k ! c h w l " ś c ! g J w

/

 n a J l e P « y c h 
:m tylko posyła n a l < S C O W krajowych, jak _rown.cz i za-

parami rozgrywa się 
30 mi-

przyczem pier-

em tylko posyła „ a * m i c Ł n y c n < B i e g 

' , n a j d r i ° n f c E L . n 1 P u n k ^ Przyczem po każdych 
/ n r ° M n i° K I J « * * następuje finish, przyczen 

" •F 1 T ° ?IV11 S M ? z e m t l zawodnikowi liczy się 5 punk 
K T E S I - z ^ drugiemu 4 punkty, trzeciemu 3 
F R / ' „ V > I ;J tok ty , czwartemu 2 punkty, pozostałym 

I! o tom w c a n n S W P a r o m " ° 1 » ł U » k c , c - W s z 6 ^ m 

rźnił sic do domu i pr: ^ « l L 7 I M I ; 

i-ci wieczorem, o 8-ej 1 • Dwóch jeźdźców stanowi drużynę, 
Inia następnego , r a n : * w jednakowej barwy koszulki. 

r r im małżeńskiego JtfeM
 z uczestniczących drużyn wy-

c O S E N T Ć H « bujać s ! ) f a s * którykolwiek z partnerów, to z c or.cm. chce tnijac s i 5 2 o s t a , y c l l d r u z y n t w o r z y s i ę n o w e d r u „ , . . . . m . . fny, które jednakże dystansuje się o jc-olacje chodzi do 1 iv< n0 0 k R ! i > e n | c 

I P ° t e r T : n a dancingi i < 2 . W wyścigu uczestniczy zawsze jc-
lomu się wcale me spi „ j c ź d z i c c z drużyny, który może być 
. kiedy już się Spieszy, h v 0 i n l e z m j c n j a n y p r z e z S W e g o par-
. śpieszyć do domu, gi 6 r g 

sku. niema sensu Wsi Z m j a n a m u s , n a s t ą p i ć w m i e j s c u u s t ą -
lomowego użytku i t e n j a a r t n e r a o d w c w n c t r Z n c j strony 
•ruszone, wiec niema o r u 

n \ d ć % n a n i f m W o " e % u

3 - Przy defekcie kołowym partner po-
dłuższy. Listy od tot £

i e n bezzwłocznie wstąpić do biegu, 
co trzeci dzień p e f ł y c z e m d a n c l P a r ze nie liczy się straty 

cnoty są mu Jedyną oi pstrzeni tylko w tym wypadku o lic 
motności. Żona piszę i J T A t a n ł c Przekracza trzech okrążeń 

nieustanne. Chwała B ^ - O ile Jedna para wyprzedzi pozo-
owrócimy. Halinki i J a ł c conajmnlej o jedno całe okrążenie. 
ii r ł iHo la sie w rzece. L zostaje uznana za zwycięzcę bez 
a?w u ^ a m u ^ d o M o l l 1 ^ 1 1 " n a U o ś ć "zyskanych punktów. 

i, cały utytłany. Skat fi niedzielę, dnia 15 sierpnia odbył się 
. chłopcem, drugi o f c l f j 0 ™ 0 w nelenowle 3-godzinny b.eg 
irobck podbił oko za 
ść z nim na spacer w M Pomimo braku zapowiedzianych fina-
I dzień muszę za nią i l?w mistrzostw światowych w Medjo-
kromnie i oszczędnie.! "c: OaIvaing (Francja) i Moraizac (Ho 
ne. Jajko kosztuje 10 i Wa), oraz znanych jeźdźców warszaw-
1 gr., kura 2 zł., lecz pl ph, onegdajszy 3-godzinny bieg parami 
am i nie zapomnij mi 1 Wdzony przez S. S. „Union" wypadł 
ri oszczędnie, tak. jak' r c Jzo zajmująco: 
siebie ł nie płać za t o ' 0 godz. 4 po południu stanęło na star-

darmo". * 15 par: 
e wzruszyć niejedne 1 para: Molier Oswald, Szmidt A.; 
) stopnia, że odbierze i 'ara: „Ford", Abel O.; 3 para: Deiter 
en i spokój wewnętrzilKalkbrenner A.; 4 para: Milsztein D., 
ciowej natury gołówjWan S.; 5 para: Beck Al., Burno F.; 
. że służącej ktoś podPara: Poegel O., Szen A.; 7 para: Kar-
sztaje 10 groszy. NajbfSKi M., Wiśniewski R.; 8 para: Blau 
ubolewał nad tem, że #uabrych A.; 9 para: Brauner B., Zy-
: i , że biedactwo użyje r L ; 10 para: Bracia Zerbe; 11 para: 
0 wietrzą i może się p^nkus, Baumgart; 12 para: „Endc" A., 
du rozchorować. ^ek J.; 13 para: Raab A., Fiszer H.: 
:rótkie chwile radość D a r a : Bernhard O., Staśkowskl; 15 
1 w cień zapomnienli Rettig, Saweljew. 
się w jego sercu trostoj J u z w pierwszych minutach wysuwa 
wraz z tęsknotą i nadi 

obaczenia. że tuż, t u ż ł j y niedzielne mecze ŁKS-u—06 Mysłowice w Łodzi. 
uśmiechnięta, by rzuj * * 
na. że nigdzie nie zgij Najlepszy zespół piłkarski Górnego śląska. 
i pociąg napewno się \ % 

<C-S) Nadchodząca niedziela przynic 
K. Pj Łodzi nowe emocje sportowe w posta 

Potkania LKS-u ze znaną drużyną gór 
pieską 06 Mysłowice. Drużyna ta na-

«V do najlepszych zespołów pifkarskfch 
•ftiego Śląska i odznacza się szeregiem 
pospolitych walorów. Dlatego też nad ą szczęście 

chodzące spotkanie ŁKS-u z 06 Mysłowi 
cami wzbudziło wśród łódzkiej publiczno
ści sportowej wielkie zainteresowanie. 
Na przedmeczu spotka się ŁKS III z Ha-
smoneą. Natomiast N-ga drużyna ŁKS-u 
wyjeżdża do Piotrkowa w celu rozegrania 
tam meczu z Concordją. 

Nie mamy szczęścia. 

Łódź traci znakomitego motocyklistą. 

się na czoło para Miller—Szmidt (Union) 
oraz bracia Zerbe, dla których groźnymi 
rywalami były pary Beck—Burno (U-
nion), „Ende"—Placek (Ł.K.S.), szczegól
niej ci ostatni okazali się bardzo groźny
mi 1 H-tylko brakowi rutyny zawdzięcza
ją, że nie zdobyli lepszych miejsc. 

Tak jak w początku tak i do końca 
bieg prowadzi Muller O., którego bardzo 
często zmieniał Szmidt. 

Techniczne wyniki przedstawiają się 
następująco: 

Finish pierwszy wygrywa Szmidt 
przed Zerbem, Zybertem I Delterem. 

Drugi finish wygrywa Szmidt przed 
Burno, Endem i Zerberem. 

Trzeci finish wygrywa Szmidt przed 
Bumem, Ablem i Zybertem. 

Czwarty finish wygrywa Szmidt 
przed Zerbem. Endem i Ablem. 

Piąty finish wygrywa Szmidt przed 
Zerbem, Endem i Zybertem. 

Szósty i ostatni finish wygrywa cią
gle zmieniająca się para Szmidt—Muller, 
dystansując pozostałe pary o jedno o-
krążenic. 

W punktacji ogólnej I-sze miejsce za
jęła, bezkonkurencyjna narazie w Łodzi, 
para Muller—Szmidt — punktów 30 — 
z S. S. „Union". 

ll-gie miejsce: para braci Zerbe — 19 
punktów — z S. G. „Szturm". 

IH-cic miejsce: para Brauner—Zybert 
— 17 punktów — z „Resursy". 

łV-te miejsce: para Ende—Placek — 
13 punktów — z Ł . K. S. 

V-te miejsce: para Karpiński—Wi
śniewski — 11 punktów — z T. W. C. 

Vl-te miejsce: kombinowana para. klu
bów sportowych „Union" I „Szturm" — 
„Ford"—Abel. 

Oprócz objętych programem rozgry
wano finlshe o następujące premje: 

Parę gum torowych, ofiarowanych 
przez jedną z firm tutejszych; puhar, o-
fiarowany przez Klub Motocyklistów w 
Bydgoszczy, oraz o premię pieniężną zł. 
250, ofiarowaną przez Dr. A. Grohmana 
za zdystansowanie pozostałych par o je
dno okrążenie, a temsamem o wygranie 
wyścigu. 

Z biorących udział w wyścigu par 
młodych jeźdźców wyróżnił się mło
dziutki jeździec A. „Ende" (Ł. K. S.); 
młody ten kolarz rokuje na przyszłość 
wielkie nadzieje, a przy odpowiednim 
treningu I usilnej pracy zajmie w kolar
stwie polsklem niepoślednie miejsce. 

Organizacja wyścigów wzorowa, jak 
wogóle wszelkie imprezy kolarskie, urzą
dzane przez S. S. „Union". Zapowiedzia
ny bieg motocyklistów z Bydgoszczy nie 
odbył się z powodu nieprzybycia jeźdź
ców. — Publiczności sporo. Pogoda do
pisała. Wuka. 

Jak się dowiadujemy został przeniesio 
ny służbowo do Przemyśla jeden z najle
pszych łódzkich kierowców motocyklo
wych kapitan Zwiezdowski, który dla 
łódzkiego sportu motocyklowego posiadał 

niepospolitą wartość. W krótkim czasie 
opuściło Łódź 2 znakomitych motocykli
stów. Pierwszy Eugenjusz Ślaskf przeby 
wa obecnie w Częstochowie, gdzie prowa 
dzi szkolę kierowców samochodowych. 

Motocyklem z Krakowa do Zakopanego 
w czasie: 1 godz. 64 min. 

a n i a . Ot Światowej sławy fi» MślWm io łolzi. 
bardzo ciężkim. 

łk przejechania miał id Brak przeciwnika. 
y 7-ej wieczorem na I \ i / n j» „ , . 
Tam nod koła wovu I L E D / U ? " ^ a n y c h przez nas informa 
lam pod koła^wozu i Pertraktacje „Unfonu" z menagerem 

nmakami wpadł . £a Breatenstrattera Mussem są niema 
ornch Zilberstejn, ^ończeniu. Należy ustalić termin jego 

zamieszkały p l ^ z d t l d o Ł o d « i i podać osobę jego 
Nieszczęśliwy l p 1 ' w n i k a ' o którego jest b. trudno 

ipca, 
ii 42 
nemu złamaniu prawej] 
ludzia. 
towia Ratunkowego 
iwego chłopca do szpl etanie i . aP'tan związkowy polskiego związku inny-Marji w stanie % N O Z N E J P T A D € U J 2 ^ S Y Ł I 0 ^ E C W Y 2 1 I A 

na mecz międzypaństwowy z Wę
do składu reprezentacji Polski 2 gra 

•ódzkich: 
•iców — Karaslaka (WKS) 1 Mildego 

(ŁTSG). 
z Węgrami odbędzie sie w piątek. 

Pierwsze kVokl zarządu Unionu właśnie 
wyszukanie przeciwnika. Połączono się 
z Jack Greenstockiem (Auglja) co do ter 
minu jego przyjazdu i czynie byłby on go 
tów zmierzyć się z Breatenstratterem. 

Zakopane. 17. 8. — Bieg motocyklów 
Kraków-Zakopane wypadł następująco: 
Startowało 9, dochodzi 8. Pierwszy Mat-
czak (Cracovia) 1 g. 54 m.. drugi Aksman 
2 g. 1 m„ trzeci Wanicki 2 g. 6 m. 36 sek., 

czwarty Mśkiewicz 2 g. 16 m. 30 sek., 
Ripper 2 g. 18 m. 50 sek.. Żółkiewicz-Sy-
rek 2 g. 36 m.. prócz pierwszego wszyscy 
ulegli defektom. 

Uniknęli „pogromu". 

Mecz Pogoń — Lublinianka odłożony. 
Lwów, 17. 8. (C-S) Jak wiadomo, wy

znaczone na ostatnią niedzielę spotkanie o 
mistrzostwo Polski pomiędzy Pogonią i 
Lublinianka. które się odbyć miały w Lu
blinie, nic doszło do skutku i zostało odło 

żone na termin późniejszy. To odłożenie 
meczu spowodowane zostało tem, że Po
goń ma do rozegrania jeszcze jeden mecz 
o mistrzostwo okręgowe ze Spartą. 

Gracz za cenę 70 tysięcy złotych 
został „kupiony" przez angielską drużynę. 

Londyn, 17. 8. (C-S) Znakomity gracz 
w rugby, członek bezkonkurencyjnej dru
żyny Nowej Zelandji, U Blacks, która w 
roku zeszłym odbyła tournee po Europie, 
nic odnosząc żadnej porażki — Georges 

Nepia, z pochodzenia Maori, został „ku-
pfony" przez angielską drużynę rugby w 
Hull za sumę 1.500 funtów szterllngów, 
czyli mniej więcej 70 tysięcy złotych. 

Mistrz pięści 

Georpes Carpentier — artystą teatralnym. 
Paryż. 17. 8. (C-S) Jak donoszą pisma 

francuskie, znakomity bokser, Georges 
Carpentier, został zaangażowany do sze 
regu music-hallów w Kalifomji, San Fran 
cisko i Los Angelos. Carpentier, który 
wykazał duże kwalifikacje, jako artysta 

filmowy, otrzymał obecnie propozycje 
głównie w celach reklamowych. Obe
cność na scenie „Wielkiego Georges'a" 
iest rękojmią powodzenia u tak gorących 
jego zwolenników, jakimi są Amerykanie. 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO, 
w dnhi 16 sierpnia 1926 r. 

Londyn za 1 funt szterl. 45.50. Za 100 
złotych: Zurych 56.50. Berlin 46.36—46.84, 
wypłaty na Warszawę 46.43. na Katowice 
46.33-46.57, na Poznań 46.43—46.67. 
Gdańsk 56.65—56.80, wypłaty na Warsza 
wę 56.55—56.70, Wiedeń czeki 77.75— 
78.25. banknoty 78,00—79,00, Praga 376. 
Nowy Jork 11. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY I 
TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4.85 1/4. Holandia 
12.10 3'4. Francja 179. Belgia 180.85. Wło 
chy 14825. Niemcy 20,40 3/4. Szwajcaria 

lA 

dostać MOŻNA. 
Cz 

J 2 0 b 

Łódzcy gracze w reprezentacji Polski. 
Karasiak (W. K. S.) i Milde (Ł. T. S. G.). 

zentacji Polski, jak wiadomo, jest identy
czny ze składem, który grał zeszłej nie
dzieli przeciwko Finlandji z tą różnica, że 
w miejsce nieobecnego Domańskiego (wy 
jechał z Warszawianką do Rumunji) gra 
Szumieć (Cracovia). Pozatem w obronie 
w miejsce Flicgera gra Karasiak. a w 
miejsce Mildego prawdopodobnie 
Kaczor (Wisła). (E) m. w Budapeszcie. Skład repre zagra 

25,14 3/4, Danja 18.28. Szwecia 18,14 3/4, 
Norwegia 22,17. Helsingfors 192.75. Pra
ga 164. Wiedeń 34,40. Warszawa 4550. 

Paryż. Dzisiejsza giełda z powodu świę 
ta nieczynna. 

Zorych. Paryż 14.05. Londyn 25,15. No 
wy Jork 5,17.6. Berlin 123.20. Wiedeń — 
7320. Warszawa 56,60. Budapeszt 0,723, 
Bukareszt 2.375. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 122.547. — 
100 zł. polsk. 56.65. czek na Londyn 25,01, 
Beriin 122,397. Warszawa 56.55. 

Amsterdam. Warszawa 25.00. 
Nowv Jork. Londvn 4,86 (mocna). Pa

ryż 2,725. Berlin 23.80. 

Ceny rynków łódzkich. 
(ko) Rynki nasze w dniu dzisiejszym 

obfitowały w nieprawdopodobny wprost 
dowóz wszelkich artykułów. 

Ceny mniej więcej następujące: 
Nabiał: masło osełkowe 4.60 — 5.20 

do 5.50: masło śmietankowe 6.00 do 6.50: 
jajka 2.20 — 2.40; za pierwszy gatunek 
jaj t. zw. wybieranych płacono 2.50 za 
mendel; jaika skrzynkowe 2.00 — 2.20: 
śmietana (cena za 1 litr) 1.60 — 1.90: ser 
(cena 1 kilograma) 1.40 — 1.70: za 1 litr 
mleka płacono od 30 do 35 groszy, 

Drób: kura 4.00 — 6.00 do 8 złotych: 
kaczka 2.50 — 4.00 — 5.50; gęś od 9 do 11 
złotych; "mdvk 11.00 — 14.00; za kurczaki 
płacono od 2.00 do 3 złotych. 

Ziemiopłody: Kilogram ziemniaków 
od 8 do 10 groszy: pęczek marchwi 0.05— 
0.10; neczek buraków od 5 do S groszy; 
za 100 kilogramów ziemniaków płacono 
od 7.50 do 9 złotych. 

BAWEŁNA. 
Urerpool, 16. 8. — Otwarcie. Paździor 

nik 8.88. styczeń 8,77. marzec 8.84. maj — 
8,68. Zamknięcie. Październik 8.89, sly-
czeń 8,78, marzec 8,85. maj 8.88. 

Nowy Jork. 16. 8. Bawełna. Dowóz do 
do portów Atlantyku i Golfu 16.000, we
wnątrz kraju 1.000. wywóz do Anglii 4000 
na kontynent 17.000. loco 18.35. wrzesień 
16.92 — 92, grudzień 16,87 — 89. styczeń 
16.93 — 94. marzec 16,15 — 16. maj 1735 
— 37. lipiec 17,17 — 19. 

Nowy Orlean. 16. 6. Bawełna.— Locc 
18,10. październik 17,10, grudzień 16,99, 
styczeń 16,99, marzec 17,13. mai 1725. 

Brema. 16. 8. — Bawełna 2023. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ MAŁA 
ZWYŻKA CEN. 

Warszawa, 17. 8. — Ze względu na 'ile 
pogody podaż zboża była zmniejszona, 
(endecja notowana cokolwiek mocniejsza. 
Za 100 kg. loco stacja załadowcza ceny 
kształtowały się następująco: żyto płaco 
no 28 — 28,50, Owies 27 — 28. pszenica — 
44 — 44,50, jęczmień zwykły 26 — 27, bro 
warowy 29, otręby żytnie w sprzedaży— 
22. 

Ogrodowizna: kalafior 0.30 — 0.50 do 
1 zł.; szparagi l.OO — 1.40; pomidory 1.40 
— 1.60 do 1.80 za kilogram; ogórki od 3 do 
15 groszy za sztukę; większe 0.20 — 0.30; 
pęczek rzodkiewek do 25 groszy: główka 
kapusty od 20 do 50 groszy; cebula 0.60— 
0.80; cebula cukrowa 1.00 — 1.20; gro
szek polny 0.4O — 0.50: groszek ogrodo
wy (strączkowy) 60 do 75 groszy za kilo
gram: kalarepka 0.10 — 0.15 za pęczek. 

Owoce: (cena za 1 kilogram) gruszki 
.30 — 60 gr. do 1.20; iabłka 40 — 70 gr. do 
1 zł.; śliwki O.SO — 1.00 do 1.20: renglody 
1.30 — 1.60: morele 1.80 — 2.10; maliny 
sprzedawano w cenie 3 złotych za mili
gram. Owoce w hurcie t. i. na pudy i becz 
k'. sprzedawano od 5 do 7 procent taniej. 
Grzybki sprzedawano w cenie od 30 do 
80 groszy za litr. suszone grzybki od 6 do 
8 złotych za kilogram; borówki 1.00 — 
1.20 za garniec. 

http://_rown.cz
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D O K Ą D P Ó J D Z I E M Y W I E C Z O R E M ? 

Wystawa 
malarstwa 

rzeźby 
grafiki 

Czytelnia 
audycje 

»adjofoniczne 

w*© j r>a i v 

Park im. 
Sienkie
wicza.) 

Otwarta 
od godz. 
10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PCDAOOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front 1-sze piętro) otwar
ci codziennie od Rod7. 6 do 9 wiecz.. w niedziele 
"d 0 -ano do 4 po południu. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnoKraficzno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism ! blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat i 
płatków. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
„Więzień twierdzy D'lff". 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 
..Apollo** „Prawdziwy mężczyzna". 

Początek przedstawień o sodz. 5, 7 I 9 wiecz. 
..Caslno** — „Za zniewagę kobiety". 

Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 S I 10 wlecz. 

..Czary" — „Uwięziony pilot" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wie.z. 

..Dom ludowy" — „Cesarzowa" 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po poL 

„Orand-Klno**. „Nienawidzę a jednak 
kocham". 

..' •••ta" — „Na gorącym uczynku" 
Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 I 10 wlecŁ 

..Resursa" — „Kłamiesz kobieto!". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wiecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Niewolnica miłości" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

..Corso" — ..Tajemnica 500,000 dolar." 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

Sierpień — miesiąc kasiarzy. 
Wygodni włamywacze. 

Z Warszawy telefonują: 
Warszawa ma nową niebywała istotnie 

sensacje „kaslarska"". 
Oto do mieszkania znanego kupca war 

szawskieaio. Alfreda Świecy, znaidułacejjo 
sie w centrum miasta, bo przy ul. Zielnej, 
włamali sie w sobotę niewyśkdzeni dohJ 
warszawscy mistrzc wytrycha. którzv 
zdołali 

ogromna kase ogniotrwała rozpruć 
i zrahować z niej kilkanaście tvsjecv zło
tych. 

Olbrzymie ilości akcyi i papierów w.ir 
tościowych. oraz kilkanaście tysięcy bank 
notów carskich rubli i marek niemieckich 

pozostały nietknięte. 
Zrabowano natomiast dwie wspaniałe 

tronostaiowe etole i'Jedna nurkowa. 
Sam fakt włamania jest mniei sensacyj 

ov, sensacie stanowi raczej 
sposób dokonania aro. 

Kasiarze operowali bowiem w domu 
świecy przez dwa dni. 
urządzili sobie w nim dbacie z wódka i wi 

nem. 
Zmienili przytem brudna bieliznę na 

Czysta i korzystali z 
wyzodnie urządzonego posłania na ziemi. 
W swej precyzyjnej robocie używali reka 
waczek. by żaden ślad włamania nie pozo 
stał na dotykanych przedmiotach. 

Kupiec Świeca bawi obecnie na letnis 
ku w Świdrze, w mieszkaniu pozostawił 
dwóch urzędników. którzv w sobotę właś 
nie wyjechali na jejro wezwanie do Świ
dra, aby mu przedłożyć sprawozdań e z 
dokonanych interesów, z czeeo skorzysta 
li włamywacze. 

SENSACYJNE WŁAMANIA W PO
ZNANIU. 

Z Poznania donoszą: 
Ubiegłej nocy dokonano w Poznaniu 

olbrzymiego włamania do składu skór 
Kitzler i S-ka, przy ul. Wielkiej. 

Nieznani dotychczas sprawcy włamali 
się do składu kolonialnego firmy Michal
ski, skąd przedostali sie 
przez ścianę gipsowa do piwnicy firmy 

Kitzler. 
a stamtąd po schodach do biur firmy. W 
biurach 

rozbili dwie kasy ogniotrwałe 
i zabrali gotówkę w kwocie około 39 łysie 
cv zł. W f rmie Mchalski skradli rozmaite 
towary, jak wódkę, sardynki, czekolado 
i t .d., wartości około 200 zł. 

Charakterystycznem jest. że na straty 
domu. w którym mieszczą sie oba okra
dzione składy, stali 
dwa! stróże nocni firmv ..Poznańskie To

warzystwo Strzeżenia". 
Śledztwo w toku. 
Tej samei nocy dokonano kradzeży w 

firmie Sobecki przy ul. Wielkie i. w skła 
dzie towarów włókienniczych. Po otw«v 
ciu kraty i drzwi frontowych, zlodz: 
skradli klkadzicsiąt sztuk manufakh 
wartości około 4 tysięcy zł. 

T7 * ! 

OTWARCIE ODEONU". 
Jni kilka dni dzieli łódzkich kinomanów od n 

twarcia sympatycznego kino-teatru „Odeon" 
„Odeon" po gruntownym remoncie będzie jedn 
z ładniejszych kin. Roboty artystyczno-malarsk' 
wykonała znana łódzka firma M. Opoczyński. 

Na Inauguracje sezonu Jesiennego dyrekcja za
kontraktowała obraz p. t. „Kwiat nocy" z Połą 
Negri w roli głównei, wykonania znanej amerykan 
skiej wytwórni filmowej „First National Pictures". 
Akcja Jest zaczerpnięta z życia cowboy'ów 1 od
bywa sie na tle przepięknej natury. „Kwiat nocy" 
jest jedną z ostatnich kreacy) Poił Negri, a nazwi
sko jej samo za siebie mówi o wartości obrazu. 

Dzień otwarcia kino-teatru „Odeon" będzie c-
słoszony. 

Do akt. Nr. 1657 
1926 r. 

Ogłoszenia 
Komornik przy 

Sądzie Okręgowym 
w Łodzi Jan R z y 
mowskl, zamiesz 
kały w Łodzi przy. 
al . Zawadzkiej 7, 
na zasadzie art.1030 
U. P. C. ogła
sza, i e w dniu 
24 sierpnia 1926 r. 
od godz. 10 z rana. 
w Łodzi, przy ul, 
Piotrkowskie j nr. 97, 
45 i Zielonej 3 
odbędzie się sprze 
daż, przez publicz
ną licytację rucho
mości: należących 
do Michała Urli-
chsa i składa/ącycli 
się z bilardów i 
m e b l i oszacowa
nych na sneę zł. 
7260. 
Ł ó d ź . d n . l l A T I Ł S r . 

Komornik 
J. R żyznowski. 

Ordynator Szpi 
tala Miejskiego 
dla chorób skór
nych i wene

rycznych. 
Piotrkowska 50. 

przyjmuje codzien
nie od 9—11 rano 

5—7 po południu, 
w niedzielę od g. 

9—12 rano 

N A R A T Y ! 
Wszelkie t o w a r y 
najlepiej się kupuje 

w firmie 
„KREDYT" 

N a w r o t Nr . 15. 
(-og Si-enk. I p. fr.) 

IR. 

UpTała poczto 

190. 

Soczyste jabłka ! gruszki węrTrują do R097.5w. 

I 

Cania wyprzedaż resztek 
Jedwabna Manufaktura 

Bernard Dobrzyński S-cy, u i . Piotrkowska NrTio 

SZKŁO OKI EH NE 
ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 
— po cenach niżej konkurencyjnych — 

J . Olejniczak, Główna JVs 14. 
^UVyAG ̂ ^ ^ ^ ° | j j ,s^ t ł ł ^ W ° , i y, sa»Ti»M»wasa?ir»riii*m« 

Powróciłem 
Df. mi Wł. Polakowi 

spec. chorób kobiecych 
Ł Ó D Z , P i o t r k o w s k a Nr . 1 
Godz. przyj. 5 - 6 , telefon 27 

TAftilE przeważnie 
OBU WSE m a , e numer* 
damskie N i 35 i 36 
męskie 25—27, po ce- 4C i j 
nach likwiclac. od 

EOILL SZNK9EL, PIOTRKOWSKA 

Na warunkach dogo< 
nych!! 

Crepe-de-Chine, e taminy,^ 
ł y a t y , satyny deseniowej 
g ładk ie , najmodniejsze rruw 
w e ł n i a n e , jedwabie na płaszCI 
kostjumy, jak również duży 4 
bór towarów na męskie garnif 
w gatunkach najprzedniejsi! 

poleca 
„ Kredyt Krajowy" 

Piotrkowska 70, front, I I pU< 

Ceny sprzedaży detalfeznej za 
tuzin: Nr. 1203 1,00 doi. ameryk. 
O L L A jest udowodniono n a j -
ełni-Mxą p rzodu jącą marką 
światowi' , udowodnione naj

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

P. TW 
eralny inspektoi 

i Spr. Wewnątrznyi 
**" Sejściowejjo pe 
'iewody w czasie 

lał przymusov 
nż nie wróci na 

CZECHOWICZ P 
Warszawa. 18. 8. 

totem ustąpieniu n 
la, utrzymują sie. 
)ę poinformowany'! 
[nasicnca łe«o ma I 

Icz, który fuz lal 
isterstwo. 

Dr. med. 

S T t J P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , włosów, 
weneryczne i moczoptciowe. 
Leczenie światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór 

Zielona 6. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
Przyjmuje od 8 do 
10. 12—2 l od 7—8 

DR. MED. 

U . mm 
Ccgie ln iaua 43 , 
— t e l . 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
nie sz t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—9 
przed południem" 

DR. MFD. 

Or. med-

Południowa 

, A W I O N Y O L S ; 
ANY W GDANS1 

(Od własnego I 
i W Gdańsku ares; 

C ^ T U F ^ ^ Hlszańsk 
n y c h , ««3 ~ zarzutem 
ryesnych I f iy iszański w SWOil 
CZOPŁCIOWYCWD polski, iż iest spi 

I L A T P ^ c w ^ ^ 0 1 ^ W O i C l ' e C h 

Przyjmuje 9 <J°J f. 
i od 6—8 w i ^ ^ z a d polski praw< 

TeL 4 0 - 2 6 - ^ będzie wydania 0 

P o s f a d m e r o w e r ó w ! ! ! 
Wasze niemodne ramy za
mieniam i przerabiam na naj
nowszy fason. Wszelkie ro
boty i odświeżanie wykonuję 

:: Szybko, tanio i solidnie 
Spawalnia „REKORD" Łódź. Główna 36" 

Okazyjnie do 
sprzedania o-

tomana, kozetka, 
Przyjmuje się rów
nież wszelkie obsta-
lunkl. przeróbki o-
toman. materacy, 
zakładanie firanek. 
Ceny konkurencyj
ne. Tapicer Gabała, 
Nawrot 8. 1393-1 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i moczo-

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 

Z a w a d z k a n r . 1 . 
Telefon 25 -38 . 

choroby n^j_ 
pęcherza i 

moczowy 0 

Przyjmuje oo 
i od \ - \ 

P l r w n o w i . c f j i 
dawniej O l d ' n " 

tel 48-9> 

Cena prenumeraty: 
*J Łodzi miesięcznie — _ — JT TU\ 
Dla robotników. . — _ IT FJ£ 
Na prowincji . _ _ _ _ " 
Zagranicą . JjjJ, 

mu m mc I J U R mur m ii w 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Prz«4 tekstem i w tti-.*-.ie 30 groszy za wiersz ».?jrr.o*rowy l-ł«tnowy (strona 4 lamy) 
Za t-jJrstera . • , 25 m . . . - . 4 _ 
Nekrologi . . . 25 . . . _ - - 4 « 
Kk>ł. jpikaty . . . 2 5 . . . • - . 4 . 
"*»i»-jjne . . - 6 ,. . . m • . 1 0 . 
9ne*r 10 gr.. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 

administracja nic odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium * 

żane są za bezpłatne. 
4 

rw.TuS^ TNNIE pracy 5 gr. za wyraz — nâ nnieisze ogłoszenie 50 groszy. cła nie zwTaca. 

^ L ^ a ł y okofo 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych r e d ^ l r . _ 8,98. 

'^rwsza przed* 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

^uga przedg. 
Dolar w obrotacl 
prywatnych 

'ierwsza prze 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w 
franki dewizowe 

rodzi 

vydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd, Jan Stw 

Oói?U<ł w dzikami Tow. Dnikarsko-WyclEwaicześo 
uL Zawadzka N r L 

„Kurjer Łódzki" Za redakcją i wydawnictwo odpowktda; 
Władysław JBIotow^ 

( ^ a t n ł e dolar 
płaceniu 

e"dencja mocnlejsz 


